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zjezszie osnifrapiiipL
Jeden z wybitnych uczestników wczorajszego 

zjazdu nadesłał nam szereg- uustępiljącyoli uwag 
i spostrzeżeń:

Od Ż.vWea po Skałat, od Krakowa po Buczacz 
ety Kossów, deniokraeya pHska całego kraju nnala 
swoich reprezentantów na w a l n y m  z j e ź d z i e  po ­
s ł ó w  i m ę ż ó w  z a u f a n i a  s t r o n n i c t w a .  Jeśli 
się zważy, że t oni e  był żaden wi e c ,  ale zjazd mę­
żów zaufania, że pora możliwie dla inteligencji miej­
skiej niedogodna, że ogromną, część po kąpielach, 
jeśli snę zważy, że w ostatniej chwili p o w i o d ł o  
s i ę  w p ł y w o m  z g ó r y ,  g o r ą c z k o  w y m u s i 1 o- 
w a n i o m  k o n s e r w a t y z m u  odciągnąć kilku „mę­
żów zaufania*1 stronnictwa demokratycznego z pomię­
dzy lwowskich mieszczan, to zjazd około o ś  m d z i e ­
s i ę c i u  wybitnych reprezentantów demokracji naro­
dowej z całego kraju, a listowne i telegraficzne 
akcesy do progranm i celów zjazdu kilkudziesięciu 
niemogących na zjazd przybyć, musi być uważany 
nawet liczebnie z a  ś w i e t n y ,  z a  i m p o n u j ą c y .  

Wysoki poziom narad, powaga w tonie, śmiała 
i głęboka krytyka, wielkiego znaczenia uchwalj’, 
przyjęte jednomyślnie, dają temu zjazdowi niepospo­
lito znaczenie.

Słyszeliśmy z ust pierwszorzędnych przedsta­
wicieli inteligeneyi, rozsianej po całym kraju, słowa 
ginącej podzięki za inieyatywę, opowiadano nam 
o wrażeniu, jakie wywołała po kraju wieść, że n a ­
r e s z c i e  stronnictwo demokratyczne się budzi, że 
podejmuje inieyatywę własnej reorganizacji, we­
wnętrznego przeobiużenia, że podejmuje rękawicę, 
rzuconą mu przez konserwatyzm, że  p r z e c i w  
u n i i  s t r o n n i c t w  r e a k c y j n y c h  o r g a n i z u j e  
w s p ó l n ą  a k c y ę n a r  o d o w y c h s t r o n n i c t w  
d e m o k r a t y c z n y c h .  Opowiadano nam, jak, ędczj7- 
tanie projektu programu elektryzowało, jak  zewsząd 
szedł jeden głos: n a r e s z c i e !

I  powiedziano nam wczoraj z najrozmaitszych 
stron k ra ju — „ c h c i e j c i e  t y l k o  a s t a n i e  n a s  
t u  n a  d i u g i  z j a z d  —  p i ę ć s e t !“

Szereg gorących akcesów, żalów, że przybyć 
nie mogą, witało zgromadzenie — a były to bezwzglę­
dne akcesa do programu i jego celów, do całej ro­
boty. Szereg ludzi oświadczył gotowość podjęcia 
się na swoim terenie wszystkich obowiązków mężów 
zaufania, — wrażenie zrobiła depsza tego posła, co 
pisał: „ s o l i d a r y z u j ę  s i ę z n a j  d a l  e j  n a  1 e w o 
i u ą c e  mi  u c h w a ł a m i  z j azdu**.

Program w całości u c h  w a  i i ł z j a z d  j e ­
d n o g ł o ś n i e .  J e s t  w n i m  o b j ę c i e  c a ł e g o  
s p a d k u  n a r o d o w y c h ,  p o l i t y c z n y c h ,  
s p o ł e c z n y c h  m y ś l i  p o l s k i e j  d e m o k r a -  
e y i  od  c z t e r o l e t n i e g o  S e j m u  i R a c ł a ­
wi c .  J e s t  w nim niezachwiana wiara w całą przy­
szłość narodową, jes t  w nim c a ł y  r e a l i z m  po­

K.  R G J A N .

P OWI EŚĆ.

Po chwili dodał przyciszonym głosem:
— O mój Kaziu, wiorzaj mi, że są takie po­

wikłania wżyciu, z których wy dobyć nas może chyba 
rewolwerowa kula I  kto wie, czy się ostatecznie 
na tern nie skończy.

— Nie skończy się, nio może się skończyć — 
zaprzeczył stanowczo doktor.

—  Dziadek mój — ciągnął dalej Henryk pół­
głosem, jakby mówił do siebie tylko — spadł z ko­
ma i roztrzaskał czaszkę o kamień, ojciec sam ode­
brał sobie życic. Jakieś przekleństwo wisi nad 
męską linią naszego rodu. Alboż ja  wiem, czy nie 
lepiej przerwać zawczasu łańcuch potępieńców? Czy­
tałem swego czasu jakieś dzieło, me pamiętam już 
tytułu, w którem autor wyliczył nazwiska kilkunastu
takich rodzin...

W iem . wiem

1 wyliczył nazwiska kilkunastu 

przerwał doktor — a ja  ci

trzeb i niedostatków kraju, jes t  pozytywny pro­
gram potrzebnych prac, dążeń, reform. J e s t  n o w o -  
żfi; t  n y d u c h  i chęć skupienia wszystkich sił, by 
kraj odrodzić, nowym zadaniom sprp.stać —  z ma­
razmu, z upadku się zerwać, z poniżenia się wy- 
dźwiguąć,

A przecież program, przygotowany dla zjazdu, 
nie chciał ani formą, ani treścią szukać p o p u 1 a V  
n o ś c i , n i e m a  w n i m  j e d n e j  o b i e t n i c y ,  
w k t ó r e j  u r z e c z y w i s t n i e n i e  b y  s i ę  n i e  
w i e r z y ł o ,  n i e  ł a s k o c z e  p o d n i e b i e ń ,  
a n i b u d z i  f a ł s z y w y c h  a p e t  y t  ó w. A 
p r z e c i e ż  t e n  p r o g r a m  s t a n ą ł  w o b r  o- 
n i e s o l i d a r n o ś c i  K o ł a,- p o 1 s k i o g o 
w W i e d n i u ,  a n i e  m a  w n i i n  c i e n i  a k a- 
s t  o w-o ś c i , k l a s o w e j  w a l k i ,  j» a r t y j n e g o 
s e k c i a r s t w a ,  —  p r  z e j ę t  y ż y w y  m , r z e ­
t e l n y m ,  w s z y s t k o  d o m i n u j  ą c y m  d u- 
c h e ni n a r o d o w y m !

W tem leży odpowiedź na podle, oszczercze, 
na wskroś skłaniane insynuacye i zarzuty, któremi 
lokajska pr isa utrudniała podjęto usiłowania, a od 
kilku dni śliną i kalem gadziny obrzucała otwiera­
jący się zjazd demokratyczny.

Z całą podłością intrygantów na służbie, sta­
rała się rzucić wT masy demokratyczne rozdwojenie, 
poszczuto na nas najlichsze instynl tą. Podniesiono 
przeciw nam hasła antiliberalne i a n t i s e m i -  
c k i  e.

„Hejże na żydów** wrzasnęli na pewniaka ry- 
bołowcy, których cała egzysteneya, oparta na głupo­
cie masy, —  chociaż w całym zjeźd/.ie, na ośmdzie- 
siąt osób, nie tyiemy, czy bjło  sześciu żydów. Co za 
radość bucha ze szpalt Narodówki czjT HuchiC ktiio- 
ticJciego na wieść, że się w, ostatniej /drwili „udaio“ 
uwieść kilka lwowskich luenerów nie mieszczaństwa, 
ale koltuństwa. A przecież faktem jest, ze p r  o- 
g r  a m polityczny uchwalony, w'ypracow'any byi przy 
współudziale czynnym i ze zgodą burmistrza i wice­
burmistrza lwowskiego!

Doniosłym faktem Zjazdu jes t  g o r ą c y  a p l a u z  
tych reprezentantów demokratycznej inteligeneyi ca­
łego kraju n a  w i e ś ć ,  ż e  p o r o z u m i e n i e  z e  
s t r o n n i c t w e m  i u do we  m d o k o n a n e ,  że zbli­
żenie tak się posunęło, ze się znalazło tyle wspól- 
n o ś c i.

D r u g i m  d o n i o s ł y m  f a k t e m ,  to polecenie 
nawiązania stosunków dla w s p ó l n e j  a lc c y i p o l i ­
t y c z n e j  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  s t o j ą c y c h  
n a  g r u n c i e  d c i n o k r a c y i  n a r o d o w e j .

T r z e c i m ,  t o  t a  j e d n o g ł o ś n a  u c h w a ł a  
s t a n o w c z e g o  i b e z w z g l ę d n e g o  z e r w a n i a  
z k o m i t e t e m  c e n t r a l n y m  i p o s t a w i e n i e  
w ł a s n e j  o r g a n i z a c y i  w y b o r c z e j .

Ale niesłychanej doniosłości jes t  objaw, przez 
wielu wcale nieprzewidywalny, dla wielu nie do uwierze­
nia: straszne ataki na Kolo polskie, i z t y ł u  s t r o n

k r a j u  s t a w i a n e  ż ą d a n i e  z e r w a n i a  s o l i ­
d a r n o ś c i  z K o ł e m  p o 1 s k i e m.

Pokazało się, że z entuzyazinem byłby przj7jęty 
program — g d y b y  b y ł  p o s t a w i ł  z e r w a n i e  
z K o ł e m .  Dla wielu była a p o l o g i a  s o l i d a r ­
n o ś c i ,  jaką  zawiera program, obrona jej ze strony 
zaufania, czemś niekonsekwentnem, złem, działała, jak  
zimna woda.

I  kiedy nikczemni kłamcy reakcyjnej prasy za­
rzucali tym, co akcyę obecną pro wadzi li, herostraty- 
czne cele, narodową zdradę, chęć rozbicia Kota, ci 
ludzie musieli staczać niż przy wyrobie programu 
i wczoraj na pełnym zjeździć n a j c i ę ż s z ą  w a l ­
k ę  z tymi, co chcieli solidarność Kola obalić natych­
miast i ręczyli, że uchwałę taką kraj przywita z ra ­
dością.

M u s i a ł o  t  o r  z ą d z ą c e s t r o n n i c t w o  
K o n s e r w a t y w n e  s t r a s z n i e  n a b r  o i ć — 
s k o r o  w k r a j u  n a g r o m a d z i ł o  s i ę  t y l e  
ż a l u ,  t y l e  n i e  c h ę c i , t  a k i e o b u r z e n i e  
p r z e c i w  K o ł u  p o 1 s k  i e m u.

„Was szkoda — nie marnujcie się —  stańcie 
osobne w obronie interesów kraju, a cały kraj [trzy 
was stanie** — to byty apele do demokratycznych 
posłów. I  tylko gorącej obronie solidarności Kola, 
tak niepopularnej już, ze strony referenta, i szczę­
śliwemu odraczającemu wnioskowi p. Biechońskiogo, 
który po prostu sytuacyę uratował, powiodło się 
uratować tę solidarność, bo byłyby przjjjęle wnioski, 
nakazujące zerwanie.

Dla konserwatyzmu straszna nauka.
D z i e ń  w c z o r a j s z y  b ę d z i e  m i a ł  d o n i o -  

s 1 e z n a c  7, e n i e. P o w r ó c ą  do m i a s t  s w o i  cli 
m ę ż o w i e  z a u f  a n i a i z a c z n i e  s i ę  ż y w s z a o r -  
g a n i z a c jrj n a  r o b o t a .  W net rozejdą się dsiesiątki 
tysięcy programu demokratycznegp.

Nie wątpimy, że w łonie mieszczaństwa lwow­
skiego nastąpi opamiętanie — czy to mieszczaństwo 
chce utrzymać swą narodową, demokratj czną i po­
stępową tradycyę, czy się da wieść kilku sługusom, 
filutom czy spekulantom.

Zbliżenie do innych stronnictw na lewo pój­
dzie już szybszem tempem. Z a c z y n a  s i ę  n o w a  
d o b a ;  k r a j  o t r z ą s a  s i ę  z m a r a z m u ,  z m a r ­
t w o t  y k o n s e r  w a t y w n e j", z r z u c a  z s i e b i e  
c i ę ż k ą  r ę k ę  o l i g a r c h i i .

W ala z gruźlicą, p o  gałąź przemysłu.
, (I). Z cennej ostatniej pracy prof. B a r a n o w ­
s k i e g o  „ W a l k a  z g r u ź l i c ą ,  j a k o  z a d a n i e  
s p o ł e c z n o - n a r  o d o w e “, wyjmujemy tafcie miejsca 
i zdania r Do walki z gruźlicą powinni się w s z y s c y  
czuć powmłanymi (str. 25), z jednej strony dlatego, 
aby stanowię „pospolite ruszenie prawdziwego pa- 
t r j  otyzmu, który pizyszlość buduje nie na mrzonkach,

W ik i  z nosami i do ziarna prawdy narnieszano sporo 
piasku. Kulę rowmiwerową, mój kochany,. zamiast 
pakować w głowę, wybij sobie z tej biednej głowy 
raz na zawsze...

Drzwi otworzyły się i weszła służąca Raszj7- 
ckiej, niewiasta krzykliwa i narzucająca się podobnie, 
jak  Kamila.

— Pani prosi na kolacyą — zawołała — a pa­
nienka kazała powiedzieć, że się gniewni.

— Idź do dyabla z koiacyą — ouparł doktor, 
a panience ośwdadcz...

—  Daj spokój — przerwał mu Henryk.
Doktor rusz jł  ramionami i umilkł. Tymczasem

Henryk wyciągnął dłoń i uścisnął rękę Kazimierza 
mocno.

— Dziękuję ci — szepnął.
— Za co?
— Już mi nieco lżej.
1 z temi słowy oddalił się zn służącą.
Doktor postał chwilę przed drzwiami, jakby się 

namyślał, czy nio pójść także na kc lacyą, wfeszeie 
m ruknął:

- -  Tak dłużej nie może być! J a  mu zginąć 
nie pozwolę.

XIII.
Przez kilka dni następnych chodził doktor 

Warmski zamyślony i coś głęboko w duszy ważjł. 
Ponieważ jazda koiowa nudziła go, więc, do chorycń, 
mieszkających niezbyt daleko, chodził zwyczajnie pie­
chotą ścieżkami, wiodącemi przez lasy lub laki.

Miłował naturę i nie omijał żadnej sposobności, 
aby wykąpać się niejako w przestrzeni, wypełnionej 
zielenią.

\Y tym czasie dano mu znać, że u pana Mar­
cina w Grzędzie, giiiniomiy, dozorując maszyny, spad! 
ze stogu i złamał lękę. Doktor zabrał rynienki 
i band iże pod pachę, torbę z przyrządami w rękę

i piechotą poszedł przez łąki na Grzędę. Po drodze 
tak się oddał myśli, która go od kilku dm trajiila, 
że nawet nie zauważył, kiedy stanął na folwarku 
Wojnowskiego. Złamaną rękę szybko i zręcznie 
naprostowal, zabandażowali i otulił gipsem, poczem 
zaszedł do dworu i zapytał o paua Marcina.

Odpowiedziano mu, że pan wyjechał na ja r ­
mark, a jianicz jioszedł ze strzelbą nad staw.

Doktor kazał podać’ sobie kwaśnego mleka i 
razowego chleba i usiadłszy na ławeczce jirzed do­
mem, w cieniu starej Jipy począł -gasić pragnienie.

Niebawem nadszedł Gwidon ze strzelbą na ra 
mieniu i torbą, obwieszoną ubitymi krzykami.

— Spójrz, doktorze I — zawołał, ujrzaw'szy 
Walońskiego —  dwadzieścia strzałów, dziewiętnaście 
krzyków' f Prawda, że mam oko, co ?

Doktoi zmierzył go odtstóp do głowy, oglądnął 
ubite jitaki i pdrzekł:

— J a  tu u [tanów rozgositodarowałem się na 
dubre Bjiero spragniony i kazałem dać sobie mleka.

— Proszę! bardzo proszę... ale kto widział 
zaspakajać głód zwykłem mlekiem. Hej Małgosiu — 
krzyknął — śniadanie dla nas... A proszę tam wy­
ciągnąć z szafki stryja butelkę Koniaku; takich 
gości jak  pan doktor, przyjmuje się koniakiem, ma 
owocówką,.

Doktor wypraszał się zwykle od wszelkich 
traktamentów', ale tym razem podziękował jeno 
uśmiechem Gwidonowi za życzliwe słowa i skiną] 
glow'ą na znak zgody.

(C. d. n.) x



o „SŁOWO POLS.IQEi[ Nr. 393 z dnia 24 sierpnia 1900

ale na pajSmu obowiązków wobec społeczeństwa..
•z drugiej pro dorno sua: „interes ogólny wiąże się 
tu najściślej z interesem jednostki". Bo każdy, jeśli 
zwsJęża chorobę, wobec której „nie ma takiej po- 
życyi społecznej, któraby jednostkę czy rodzinę za- 
1 ezpmczała" od tej choroby, lo czuje się Lezpie- 
i mym wobec niej, nauczywszy się i zrozumiawszy, 
jak jej „unikać, .zapobiegać", zmuiejs: ić ilość jej 
„ognisk*. — „W walce tej każdy znajdzie dla siebie 
miejsce i r o l ę  odjiowiedną*. (str. 26). Więc — pi­
szący, proponując i radząc „popierać trojakiego ro­
dzaju uzdrowiska* (str. 31, 32), ińńwi tylko o je­
dnych, jako bezpłatnych; te drugie (b) dla „ n i e z a ­
m o ż n y c h ,  mogących opłacać koszta skromnego, 
ale wystarczającego utrzymania w dobrze, pod wzglę­
dem hygienicznym urządzonym zakładzie", i te trze­
cie (c) „dla zamożnych", jako „przedsiębiorstwa p r y -  
yya t ne ,  o b l i c z o n o  n a  z y s k ,  na oprocentowane" 
v,łożonego w nie „kapitału", „winny u nas znalcść 
g o r ą c e  p o p h i r c i e " .  „Kapitał jego właścicielowi, 
prócz dywidendy naturalnej11 (bardzo znacznej! przyp. 
podpis.) „przyniesie f u c i e c h ę  m o r a l n ą ' 1 (s. 31).

Piszący jednak, chuć co do tego, w j a k i  spo­
sób walczyć, okazuje b irdzo wielo wiedzy, z cudzo­
ziemskich wzorów czerpanej, jednak g d z i e  u na .s  
walczyć i „od c z e g o  z a c z ą ć " ,  .co dęjtcgo stawia 
otwarte pytania w słowach : „Skąd czerpać środki,
gdzie je  znalcść możemy, gdzie ich szukać w poło­
żeniu naszem ?11 (str. 11). „Zanyta kto — od czego 
zacząć?11 (str. 13). —  Bezwarunkowo jednak tę walkę 
uważa za najpilniejszą (str. 19), będącą „na .dritueSj 
leżą,eą „w duchu czasu11, która oby „u nas się nie 
spóźniła, jak  wszystko inne" („wskutek jednej i tej 
samej przyczyny, stale opóźniającej bieg wskizówek 
na tarczy naszego zegara dziejowego") (s. 14). — 
Piszący uznaje to, że co k ra s  to obyczaj, że każde 
wojsko może być jednako dzielne, a przecież uiczej 
tu, a  inaczej tam ubrane (umundurowane).

J a k  b ę d z i e  w G a l i c y  i? „W ca1 i je  czuję 
się zdolnym do tego, by wskazywać, co i jak  ma 
się stać na gruncie stosunków galicyjskich11 (s. 20) 
—  wyznaje piofesor B. Otóż pozwoli sobie Szanowny 
profesor w tym względzie podaj? do wiadomości, żo 
co do tego, jakby w Galicyi walka z gruźlicą n a j ­
s k u t e c z n i e j ,  zdaniem ruf jem, mogła być prowa­
dzoną, jako Galieyanin i na mocy t r z y l e t n i e g o  
swego krzątania się w tej sprawie, zabawię się w 
jaje, mądrzejsze od kury...

Piszący, wychowany w Królestwie, za dużo są­
dzi o naszym samorządzie, Wydziale krajowym, R a­
dach powiatowych i miejskich i t. p., myśli, że 
w społeczeństwie galicyjskiem jest tyle uczynności 
i łączności, co między Królewiakami, których n. p. 
na galicyjskim gruncie obserwując, trzeba powie­
dzieć, że trzymają się, jak żydzi. Więc to, czegę na 
str. 19 się spodziewa prof. B., źc wtedy pole do 
walki z gruźlicą byłoby ze wszystkich dzielnic Pol­
ski najlepszem w Galicyi, pozwolę sobie nazwać 
marzeniem, A może w duszy prof. B. tego samego 
jes t  zdania, tylko w gościnie na zjeździć będąc, 

j chciał być miłym gościem i nikomu nic nadeptać na 
pięty?...

U nas na wszelaki samorząd będzie można li­
czyć jako na samoobronę czy samopomoc,Wale gdy 
zajdą poważne reformy wyborcze do Sejmu, gminy 
i t. d. A eo do tego towarzystwa j,-przeciwgruźlicze­
go", któreby zawiązane, miało pobudzać „organa sa­
nitarne miejskie i powiatowe11, także machnijmy rę­
ką  z niedowierzaniem, jeżeli w niein rej wodzić 
mają z jednej strony ci, co gonią za jednym więcej 
tytułem do kartki pogrzebowej, a z drugiej strony 
ci, którzy tak  bacznie dozierąją gospodarki w ró­
żnych naszych zakładach dobroczynnych i przytuli­
skach. Słuchając słów Kochanowskiego „Nie trać 
nadzieje, jakoćkolwiek się dzieje11, powiedzmy, że 
z tych wszystkich organów i towarzystw, w  tej 
p i l n e j  walce z gruźlicą coś przyjść może, lecz 
wpierw metylko nieraz „księżyc odmieni się złoty", 
ale i niejeden jeszcze zj izd się odbędzie...

Akcyę ratunkową na naszej ziemi i w naszych 
Stosunkach, w myśl zasady „nie odrazu Kraków zbu­
dowano11 i „ziarnko do ziarnka a będzie miarka" 
i to w k r ó t c e ,  rozumię tak: Po kraju, w najroz 
maitszycli stosownych miejscach, po w znosić możliwie 
n a j l i c z n i e j  małe uzdrowiska, przeciętnie dla 
kilkudziesięciu osob. Podług mojego projektu, zakład 
na 6U osób, według kosztorysu inż. p. Kr., koszto­
wać będzie wszystkiego już od 16 do 24 tysięcy 
koron. Projekt ten przedstawiłem zjazdowi, obucz 
1. 5 D ziennika Zjazdu. Właścicielami takich uzdro­
wisk mogą być osoby prywatne, a także zdaniem 
prof. B., „Korporacye, jak stowarzyszenia jgubjektów 
kupieckich obu wyznań, jak cechy zamożniejsze, jak 
zakłady przemysłowe, posiadające większą liczbę 
Dracownikow, związanych ze sobą czy to wzajemną 
organizacyą Kas przezorności lub Kas emerytalnych" 
,(s. 31) i t. p. organizacye, któreby 3' do 5 koron 
iziennie za chorego mogły do tej śmiej k eszeni 
fhowac. Z szerokiego prawa uczestnictwa w Kasie 

n. p. dla chorycn, powinni w s z y s c y  korzystać, 
iniosąc jako członkowie swój grosz, i w ten drobny 
‘sposób czyniąc zadość obowiązkom powszechnego 
(Udziału w walne z gruźlicą. A gdy w czarnej godzinie,

leczyć się w uzdrowisku kosztem tej kasy. Przy tern 
też dodać muszę, że adininistracya, uzdrowiska po­
dług mnie, pozwoli na b e z p ł a t n y  pobyt mię­
dzy 60 naraz eo najmniej 2 osobom przez kilka ty ­
godni kolejno.

Dr. Stanisław Purlucwicz 
lekarz chorób wewnętrzn.

Nurrrriacya.
( Oryginalna ko respondenci/a „Słowa Polskiego“).

W i e d e ń ,  20 sierpnia.
(J . K .) Piękne dnie jubileuszu skończyły się. 

Teraz kolej na sprawozdania policyjne o liczbie do­
konanych kradzieży kieszonkowych, schwytanych na 
gorącym uczynku złodziei, iuterwencyach pogotowia 
ratunkowego i tym podobnych zajściach, które w tłu­
mie nie .'są do uniknienia.

George Tarde, iScipio Shigole, Garofalo, Ferri, 
Lombroso — .gdyby w sobotę lub Xi niedzielę wie­
czorem z rampy parlamentu spoglądali na ludzkie 
mrotyisko, nieprzeliczone, czarne, stłoczone, wypełnia­
jące każde miejsce na Riugstrasse. jak okiem się­
gnąć) znaleźliby może w tym widoku objawu mie no­
wych prawd niezbadanej dotąd, tajemniczej duszy 
tłumu. Wyjaśniliby różnicę między tłumem rewolu­
cyjnym, a tłumem gapiącym, lojalnym lub zbrodni­
czym, między tłumem miejskim a wiejskim. Co za 
przepiękna sposobność dla naukowych badań i dla 
m ularzy!

Wasz sprawozdawca, jcźli kiedy, toż w tej 
chwili, odczul z piorunującą świadonmś :ią, całą swą 
niemoc i bezradność wobec tego milionowego zbie­
gowiska, oświeconego czerumouem światłem gazowych 
pochodni i bialem, oślepiującom światłem reflektorów, 
ustawionych na dachu parlamentu. Zdała migoce 
obelisk z dwmglowym ognistym ortem przed cesar­
skim burgiem. Na lewo — ratusz, jak zjawisko z ty ­
siąca i jednej nocy. Dalej na prawo i lewo — cala 
Riugstrasse wr morzu płomieni i chorągwi. Naprze­
ciw — ciemne tlo Yolksgartenu, a cała szerokość 
i długość ulicy wymoszczona bezwładną inaisą ludzką, 
płynącą ciężko, z głuchym pomrukiem ku nowym 
światłom i wrażeniom.

Ruch tramwajów, powozów i wszelka komnni- 
kacya na Riugstrasse zatamowana. Na rozdrożach, 
wysoko po nad tłumem, świecą hełmy konnej połi- 
cyi, regulującej dwa przeciwne, mijające się prądy 
ludności- Piesza straż bezpieczeństwa utrzymuje 
w tłumie karność, dając wskazówki toneni grzecznym, 
lecz bardzo stanowczym. Tłum okazuje się posłu­
sznym i karnym. W ciągu kilku godzin, spędzonych 
na ulicy, nie zauważyłem ani jednego wyjmdku 
oporu.

Wszystkie gmachy rządowe, ministerya, kosza­
ry nie są ani oświetlone, ani ustrój ne chorągwiami. 
Kościoły również Ciemne i opusz.czoue. Inaczej było 
przed dwoma laty, podczas wystawy jubileuszowej. 
Najpiękniejsze widowisko przedstawiał wtedy kościół 
wotywny na placu Maksymiliana, cały w czerwoneui 
be. ulskmm oświetleniu. Katediu św. Szczepana wy­
glądała jak  misterna robota z pa jęczymy i koro­
nek. Tłum całemi godzinami wystawał przed nią, 
tworząc jedną nieruchomą masę, pełną okrzyków za­

chw ytu i podziwu. Teraz — pusto i smutno kolo 
nich. Krążą pytania, na które nikt nie umie dać 
odpowiedzi. Dlaczego tegoroczna iluminftcya jes t  
tylko częściową? Słychać cjche ubolewania mul niej 
szczęśliwym starcem, opuszczonym ojcem i małżon­
kiem. Piękne, czysto ludzkie uczucie litości bierze 
górę — i gapie zamieniają się nagle w wcale sym­
patyczne stworzenia.

Przez Riugstrasse zmierzamy do Prateru. Pa­
łace arcyksiążąt m> placu Schwarzenberga i Stuben- 
ringu błyszczą tysiącami żurowych lampek. Olbrzy- 
m n  fontanna przy Rennwegu, oświetlona różno­
barwnie reflektorami, wabi tysiące ludzi. Zresztą 
poi ząwszy od Muzeum austiyackiego do Aspeni- 
briicke —  egipskie ciemności.

Leopoldstadt opustoszały, bo wszystko albo w In -  
nere Scadt albo w Pratorze, gdzie w Wursztlu, w We- 
neeyi i na H ew m -A lee  — nadzwyczajne poczyniono 
przygotowania, Wursziel aż się trzęsie od katarynek 
tanecznych muzyk i ogródkowych koncertów. W Alei 
odbywa się korso kolowców, urządzone przez Turmg- 
Club, wśród niezliczonymi kolorowyoh lampionów, prze­
ciągniętych od drzewa do drzewa na drutach w po­
przek chodnika. Łuna bije od togo ognistego stropu, 
ciągnącego się od mostu kolejowego po sam Prater- 
bpltz.

W Wenecyi jest właśnie ,, Dreissig-Kreuzer-Tag11 
więc przepełnienie jeszcze większe, niż zwykle. A to 
coś znaczy, bo w zwykłych dniach tygodnia, gdy 
wstęp kosztuje koronę, również natłok. Punktem 
ktilmii.ac.Yjnym wieczoru jest pochód historyczny przez 
korso koriaudidowe. Dzieci przybrane w mundurki 
starej austryackiej piechoty z r: 1830. Mężczyźni i ko­
biety przebrane a la A li- Wian. Na wozie tryumfal­
nym Tyrolczycy i Tyrolki z Ottakringu i Lerchon- 
feldu rzucają koriandoli na mężczyzn, witających je, 
jak dobrych znajomych. Pochód zamyka stara pie­

chota Radeckiego w białych kabatkach, olbrzymich 
kaskach i z karabinami kapslowymi

Pochód mija, Koriandoli zaczynają się znowu 
sypać. Węgierska muzyka na jednym końcu korsu 
wygrywa piekielne czai Jusze. Na drugim końcu — 
inna muzyka — waBi poiką, mazurką i walcem. W je ­
dnej chwili tworzy się koło — i pod drzewami naród 
B ezy  na hulać, aż radość patrzeć. I  nie lada ktol 
Zauważyłem paru, zresztą pardzo poważnych adwo­
katów, lekarzy i wysokich urzędników, łapiących 
„z fleku11 pierwszą lepszą Schlamperl w białej su- 
k.ence i oiu-ąglym słomianym Kapelusiku a la Grrardi 
i puszczających się w zapamiętały tan.

O trzeciej rano — Frater  jeszcze pełny. W We- 
necyi po kawiarniach włoscy śpiewacy ochrypły ni 
glosami —  pieją przy brzdąkaniu mandolin i rzępole­
niu skrzypiec. Na TfasserrutschbaJniia piszczą kobiety 
ze słychać je na drugim końcu Prateru. Dziwne te 
wiedenki, boją się wsitdi do łódki, aj nie zauważyłem 
zresztą, aby się bały wilgoci. W Wursztlu na koni­
kach i karuzelach jeździ wykwintna publiczność...

Muzo, daj mi usta stu Homerów, w każde wsadź 
ze sto paryskich ięzyków —  i daj mi pióra wszystkich 
buchalterów’ — a jeszcze wszystkiego nie opowiem. 
Pióro nie pędzel.

Listy z Rumunii.
Jassy  w sierpniu.

O  Wiadomo jest, że obecny król rumuński, 
Karol I  z Hohenzollernów, za wiedzą i zezwoleniem 
dworu berlińskiego cichaczem przemknął się przez 
Austryę w roku 1866 do Bukaresztu, aby tam wstą­
pić na tron Księstw naddunąjskich, ofiarowany mu 
przez Napoleona I I I  i demokratów wołoskich. To 
też stosunki pomiędzy mm a cesarzem Wilhelmem 
i następcą tronu Fryderykiem Wilhelmem były bar­
dzo przyjazne; Bismark zaś uważał go za dzielnego 
pioniera polityki pruskiej, a z czasem Rumunię za 
nader wązną i dogodną, na Wschód wysuniętą pi­
kietę trój przymierza, zwłaszcza, gdy w- roku 1877, 
w czasio wojny turecko-rosyjskiej, złożyła dowody, 
wymagane obecnie, dojrzałości i sity państwowej,, 
przez dzielną i dobrze zorganizowaną armię. Korzy­
stając z przychylności Niemiec, Karol przedewszyst- 
K i om postarał się o podniesienie rozwoju ekonomi­
cznego, a zwłaszcza przemysłu w kraju, zapomocą 
kapitałów zagranicznych. Z łatwością dostawano po­
życzki, budowano koleje żelazne i bite gościńce, re ­
gulowano rzeki i urządzano wspaniale porty nad 
Dunajem. Swoją drogą wyrzucono na marne masę 
pieniędzy na fortyfikacye i powiększenie etatu woj­
skowego, lecz też i Rumunia została królestwem 
sainodzielnem, a Karol usadowi! się tak mocno na 
tronie, że założył dyuastyę i jes t  dziś, jeżeli nie ko­
chanym, w każdym razie uważanym za niezbędnego 
przez wszystkich Rumunów i szanowanym przez 
zagranicę.

Tylko stosunki z Berlinem uległy od śmierci 
starego Wilhelma I i nieszczęśliwego Fryderyka zu­
pełnej zmianie. Wilhelm II, zostawszy cesarzem, 
okazał się dla maluczkiej Rumunii i jej znaczenia 
całkiem obojętnym, a dla swego krewniaka poprostu 
wyzywaiąeo-niegrzecznyin. Król Karol, choć odrazu 
zrozumiał, że z młodym a bujnym imperatorem Ger­
manii trudna sjirawa,' próbował go sobie ziednać 
uniżoną grzecznością, udał się pierwszy do Berlina 
z wizytą powitalną, choć Wilhelm, poprzednio roz­
maitym monarchom się przedstawiając, Bukareszt 
ominął. Nic to nie pomogło. Dc dziś nawet nie re ­
wizytował on króla rumuńskiego, natomiast demon­
stracyjnie odwiedził FranciszKa Jozefa, jako króla 
węgierskiego w Peszcie, w czasie roku jubileuszo­
wego 1000-letniego istnienia Węgier, państwa, za­
wsze wrogiego Rumunom. Bankierzy pruscy także 
już więcej pożyczać me chcą potrzebującej Rumu­
nii, chociaż to dobrze im się opłaca; władze nie­
mieckie stawiają rozmaite przeszkody dla eKsportu 
rumuńskiego, ba! nawet z Berlina przychodzą do 
Bukaresztu wcale niedelikatne monita i wygowory, 
odnoszące się do spraw wewnętrznej polityki, jak 
np. co da traktowania żydów.

Nie dziwnego, ze wskutek takiego postępowania 
sympatye rumuńskie, dla Niemiec musiały ostygnąć 
i zamienićksię na żal i niechęć. Król zaś ostatecznie 
zaprzestał się narzucać, usunął się na buk, zacho­
wując postawę obrażonej powagi. Butny imoerator 
zajęty wielkimi planami ekouumicznymi, mającymi 
postawić Niemcy na czele narodów, noszący sie ze 
zamiarami światobórczej polityki, uważający się za 
pomazańca bożego, w którym ucieleśnić się mają 
prądy i ideały dwudziestego stulecia, jak  np. n 2 da­
wać pardonu, nie b ra l  jeńców — we wojnie, używać 
choćby barbarzyńskich środków, aby tępić własnych 
poddanych, ale Polaków — w czasie pokoju, mało 
co sotni robił z miny nadąsanoj swego krewniaka 
z nad Dunaju. Lecz ten doczekał się chwili deli­
katnego odwetu.

W r. b. postanowiono w Berlinie uroczyście 
obchodzić upełnoletnienie następcy tronu. Podążyli 
tam wielcy i mali mocarze tego świata, tylko króla 
rumuńskiego brakowało, co tern bardziej zwracało[spotka kogo nieszczęście, gruźlica, będzie mml prawo

1^ 1  “ M a t e r a c  -w e ł n i a n e , B a t y s t y ,  Z e p h i r y
U IIII V o l l e  P e r k a t e ,  S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e  

w  w i e l l o i n  w j b o r z e Lwów. plac Maryaoki 1.8.
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uwagę, że jes t  niejako wuijnszkiem młodego Fryde­
ryka. Tymczasem Karol pod pozorom choroby bawił 
wraz z małżonką najspokojniej w Abazyi a na obchód 
berliński wysłał swego bratanka Ferdynanda. B\ lo 
to mistrzowskie cięcie starego dyplomaty, które ce­
sarz niemiecki musiał odczuć głęboko, odpowiedział 
bowiem zaraz na nie widoeznem ignorowaniem przy­
szłego następcy tronu rumuńskiego i ostentacyjnym 
s( rojem ge-nerała kawaieryi węgierskiej, w którym 
1'iojawil się na przedstawieniu galowem w teatrze 
w towarzystwie cesarza austryackiego i tylko na­
stępcy tronu włoskiego.

Zajście to wywołało duze wrażenie w świecie 
lyplomstycznym a wyzyskała ie dowcipnie Rosya 
dla osłaOionia trójprzymierza przez ujęcie sobie pe- 

nej przychylności w Ruffń^nii. Dwór bukareszteński 
stal z Petersburga zawiadomiony, że car jesienią 

. b. udając się do Paryża i Wiednia, rewizytować 
będzie i króla Karola z powrotem do Rosyi. Jeżeli 

ipowiedź ta się spełni, będzie to nowe upokorzenie 
potężnego władcy z nad Sprewy, a nowy tryumfik 
skromnego krewniaka nad Dunajem. Ł  K .

Uwagi ńa czasie.
Od jednego z ojców, posyłającego swe dzieci 

lo szkól wielkomiejskich, otrzymaliśmy następują- 
y.-li kilka uw,ig w sprawie, obecnie bardzo aktuai- 

j, a obchodzącej zwłaszcza szerokie kręgi inteli- 
nsyi prowincyonalnej:

„Zbliża się koniec feryj w akacyjnych^ z nim 
p wraca smutek, trapiący corocznie serduszka na- 

zycn najukochańszych — powrót do szkoły, rozsta­
nie z ukochaneini osobami, wyrzeczenie się swobody 
a podporządkowanie swej woli pod paragrafy regu­
laminu szkolnego. To rzecz nie bardzo wesoia.

L e cz  nie mniej smucą się rodzące, w yse ia ja /y  
ukocha,ne dziatki w nieznane Strony między ludzi 
obcych i najczęściej obojętnych,. iSiejeden z ojców, 
irupiony troską o przyszłość swego dziecka, zapytuje 
su b ie  w ciuchu, czy też ten mój ulubiony synek,  
w którym tyle  pokładam nadziei, tyle dobrych widzę  

izynnotów, wróci po rol.u z niewypaczouym rha- 
r; kierem, z sercem uczciwem ? czy jego mlodzień-  

zego ducha nie zmrożą przedwcześnie przykłady  
i psucia? —  czy znajdę dlań w obcem  mieście takie  

pomieszczenie, by prócz wiktu i mieszkania, znrfłazi 
Jak że  troskliwą opiekę i tak skuteczny nadzór, by 
nie straci! roku, a co gorzej, by nie zmarniał fizy­
cznie i moralnie.

Oto troska, która trapi wielu rodziców, wyse- 
lających dzieci do szkól, a im one starsze, tem nie­
bezpieczeństwo większe i tein większa niepewność 
ich ogarnia. Po większych miastach znajduje się dość 
ludzi, z pedagogiczneui wykształceniem, którzyby 
mogli po za szkolą wzorowo prowadzić młodzież, lecz 
niestety, jednym zabraniają tego ustawy szkolne, 
innych zraziły niefortunne próby. Są wprawdzie ta ­
cy, którzyby poświęcili wszystek czas wolny, by 
nieść społeczeństwu przysługę wychowywaniem do­
brych obywateli, lecz wobec braku zrozumienia wła­
snego interesu przez wielu rodziców, którzy prze- 
dewszystkiem patrzą na to, aby dla dziecka swego 
wyszukać jak  najtańszą stancyę, a nie zastanawiają 
się na tein, czy ta  prywatna osoba przy najlepszych 
chęciach będzie minia na to czas i czy ma odpowie­
dnie uzdolnienie pedagogiczne, aby należycie czuwać 
nad powierzoną jej młodzieżą, obawiają się czynić 
prany, aby nie narazić się na ewentualne straty. To 
jes t  przyczyną, dlaczego utrzymywaniem studentów 
zajmują się ludzie bez pedagogicznego wykształce­
nia, najczęściej do tego niezdolni, bez świadomości, 
jak należy z młodzieżą postępować, by joj charakteru 
nie wypaczyć.

(Jzas wielki, by rzecz wzięła inny obrót, po­
trzeba koniecznie jak  najwięcej dobrych pensyouatów, 
prowadzonych przez ludzi wykształconych a uczci­
wych, młodzieży oddanych. Obecnie oprócz klasztor­
nych, istiueją tylko trzy prywatne, przez rutynowa­
nych pedagogów prowadzone peusyonaty, a to we 
Lwowie, Krakowie i Tarnowie. Lęgz cóż' znaczy ta 
ilość na tysiące kształcącej się młodzieży? Zdaje mi 
się, że nie przecen,ę doniosłości pensyouatów dobrze 
urządzonych, jeżeli oświadczę, że wybrykom młodzie­
ży, o których niestety zbyt często dowiadujemy się 
z gazet, w bardzo znacznej części tylko one zapo- 
biedz zdołają.

Wobec tego, że władze szkolne oceniły już do­
niosłość pensyouatów i udzielają im swego poparcia, 
spodziewać się należy i ze strony rodziców kształ­
cącej się młodzieży, że bacząc na dobro swych 
dzieci, przedewszystkiom w pensyonatacii, prowadzo­
nych przez ludzi fachowych, umieszczać je, będą, a 
wtedy z pewnością znajdzie się większa ihjsć peda­
gogów, który podejmą się tej pracy żmudnej, ale 
oddającej społeczeństwu bardzo wiclkio korzyści.“

Uwagi —  jak widzimy — słuszno i każdy 
może się na nie zgodzić, pod dwoma wszakże wa­
runkom.. lo  Aby to pensyonaty odpowiadały istotnie 
wszelkim wymogom pedagogicznym; 2o by nie t ra ­
ktowano ich tylko jako interes, to znaczy, by umo­
żliwiono do nicli dostęp nietjlko dzieciom ludzi bo­
gatych, ale i biedniejszym warstwom, które maj 

.że najbardziej tegoj potrzebują, a nie stać icli na 
łożenie sum bajońskich na wychowanie dzieci.

A skorojuż mowa o tem, warto przypomnieć 
yzecz inną, pokrewną. Mówi się, i to głośno, o po­

trzebie reformy naszych szkól średnich, potrzebę tę 
odczuwają wszyscy ludzie po,stępowi i zdrowo zapa­
trujący się na nasze .stosunki szkolne. Podnoszono 
także myśl stworzenia prywatnej szkoły średniej 
wzorowej. Godzi się zastanowić nad tem, żali nie 
lepiej byłoby, zamiast mnożyć pe isyonaty, pomyśleć 
poważnie nad stworzeniem takiej szkoły średniej 
wzorowej ?

Do przedmiotu tego jeszcze powrócimy.

W y p a d ł a  t  G M z u w S l
Jeszcze o szturmie.

Obecnie każdy dzień przynosi nowe szczegóły 
zaciętej walld, stoczonej pod marami Pekinu, która, 
jak  się z tych szczegółów pokazuje, wcale nie była 
łatwą.

Głównym celem przypuszczanych ataków było 'wy­
sadzenie w powietrze przynajmniej jednej bramy. Pier­
wsi Rosyame zabrali się do tego energicznie i jeszcze 
14 bm. popołudniu, wysadzili pierwsze podwoje bramy 
Tun Su. Na tem się jednak skończyło, bo wszelkie 
dalsze usiłowania przedostania się dalej rozbijały się 
o mary potwornej grubości i Uis karabinów duńskich, 
które nie przestawały grzechotać.

Aby zrozumieć to fiasco rosyjskich zdobywców, 
potrzeba wiedzieć, że każda z bram, prowadzących 
do wnętrza Pekinu, stanowi dla siebie oddzielny 
obronny zamek —  cala cytadelę. Nad bramą wznosi 
się przedewszystkiem duża i bardzo siina wieża 
strzelnicza. W czasie pokoju otwory strzelnicze 
w tej wueży są zamurowane, podczas wojuj- jednak 
wygląda ona zupełnie, jak sito. Tuż pod wieża- znaj- 
duią się pierwsze podwoje, kute z Ogromnych' gru­
bych płyt żelaznych, spajanych nitami, których 
„główki11 są wielkości pięści. Podwoje te zamykają 
się o zaćhodzie słońca, a z wnętrza bywają podpie­
rane żelaznymi kozłami ogromnych rozmiarów i siły.

Wszystko to broni wstępu do korytarza, po­
prowadzonego przez całą grubość murów, który po­
dobny jes t  raczej do wąskiego i ciemnego tunelu, 
długiego na 16 metrów, bo tak grube są mury. 
Cały ten tunel wpada po wewnętrznej stronie mu­
rów w obszerny dziedziniec, bardzo sil me obwaro­
wany i pilnie strzeżony. Znajdują się tutaj sklepy, 
rozmaite budy, mieszkania komendantów’ straży, 
gai kuchnia a nawmt świątynia z (łachem, pomalo­
wanym na żółto. Z dziedzińca prowadzi jeszcze je ­
den kurytarz, zamknięty jeszcze jednymi podwojami 
do samego" miasta. Łatwo więc tgraz zrozumieć, 
dlaczego Rosyanic, wysadziwszy w powietrze pierw­
sze podwoje i wcisnąwszy się w drugi tunel, nie 
mogli posunąć się dalej, ale przeciwnie nawet tunel 
jak najprędzej opuścili. Na dziedzińcu sformowała 
się piechota ehińskaj która gęslymi swymi strzałami 
sprawiła formalną rzeź wśród Posyan, ściśniętych 
W tunelu.

SŁó&ne wiadomości.
Li-Hun-Cznn zwraca się teraz, jak  wiadomo, 

do wszystkich mocarstw z prośbą o zaprzestanie 
dalszych kroków wojennych i rozpoczęcie rokowań. 
Zabiegi te jednak pozostają przeważnie bez skutku, 
głównie z powodu braku zaufania do dyplomacyi 
chińskiej.

W Anglii opinia publiczna kiadzie główny na­
cisk na iidnieczną pi trze lę  przezornej akcyi. Pall 
3lali Gazette, wychodząc z założenia, że mocarstwa 
nie przystąpią do rozbioru Chin, dowodzi, że'gehwy- 
tanie eesnrzowej-wdowy jes t  nieodzowne. Tak samo 
twierdzi także Daily Tateyraph, któiy dodaje, że ks. 
Czi ng, o którego wyniesieniu na tron ebińsjd zaczęto 
w ostatnich czasach mówić, utrzymałby się na lym 
tronie tylko p"/y pomocy europejskich woisk. Młodo­
ciany cesarz Kivan<|bu jes t  slaby, a Li-Hun-Czauov i 
nie można dowierzać. _

Westmi,ister Gazette powiada- Jeżeli napady na 
cudzozicrfićów nie ponowią się, to nąjlepici byłoby za­
trzymać się w PekinuFi czekać, aż ruch Bokserów 
zupełnie ustame, to dopiero wtedy będzih można u 
spokoić rozhukane żywioły i zaprowadzić fjjdu taki 
porządek.

Mandżurya jest kolebką dzisiejszej dynastyi, pa­
nującej w „państwie środka", a zarazom prowincyą 
Chin póluoenyoh, graniczącą na olbrzymiej przestrzeni 
z Rosyą. Skutkiem gór i sąsiadującej od zachodu 
puszczy mongolskiej jest to najsurowsza część pań­
stwa chińskiego. W ostatnie!) dopiero czasach, dzięki 
budowie kolei przez Rosyę tudzież rozkwitowi kultu­
ralnemu japońskiego państwa wyspiarskiego rozwinęło 
się oiioy bardzo widocznie

Mandżurya jest kolebką, w której urodziła się  
kwestya wscliodaio-azyatycka. Trafnie powiada gene- 
ral-major Kralun-óf w dziele swem „Rosya w Azyi 
wschodniej": „Polityka Anglii w Azyi wschodniej
przedstawia ten sam obraz cliwiejności i słabości, ct> 
w Azyi centralnej. Przeciwnie Rosya odnosi tam 
tryumf po tryumfie. Postępowała ona krok za krokiem 
nie spiesząc się, ale ustawicznie ten sum cel mając 
przed oczyma: zdobycie nakazującej poszanowanie po­
tęgi Wcieliwszy przez wielką kolej syberyjską Sybe- 
ryę do swego europejskiego obszaru, posuwa obecnie

z pomocą kolei wschodniej (mandżurskiej) swoją sferę 
wpiywu dalej ku południowi, do Maudżuryi. Stoi oua 
już silną nogą w porcie Artura i Talienwatiie, uie- 
dawuo wcieliła porty niezamarzające zimą na półwy­
spie Liaotuńskim. Połączenie tych punktów z koleją 
i zbudowanie dobrej kolei az do Pekinu rokuje Mau- 
dżwryi zarówno pod gospodarczym, jak strategicznym  
względem, wielką przyszłość11.

Mandżurya jest ojczyzną żołnierza chińskiego, 
tego dziwacznego stworzenia w  silnie watowanych  
spodniach i takimże kaftanie, zaopatrzonego w przy­
rządy kuchenne, imbryczek do herbaty, parasol, parę 
zabitych kur, strzelbę, kołdrę, olbrzymi patrontasz, 
czasem nawet, w żywego ptaka w ładnej klatce bam­
busowej.

Charakter górski kraju czyni życie w Maudżuryi 
zwłaszcza w porze zuny, ostrem i ciężkiein. Dziś’ 
joszoze turysta nie zdołałby doszukać się żadnego 
wdzięku w podróży do Maudżuryi. Tanio podróżuje 
się tum, co prawda, ale też obywać się trzeba bez 
wszystkiego.

Mieszkańcy należą do plemienia syberyjskiego 
Tunguzów. Zajmują się przeważnie myśliwstwem, żoł­
nierką i chowem bydła. Dróg nie ma prawie wcale, 
bo też i większych miejscowości, któreby „miasto" 
przypominał^!,i jest nader skąpo. Miast, liczących wię­
cej niż 50.000  ludzi, jest właściwie tylko dwa Aiguu 
i Cicichar.

Handel wywozowy nikłością swoją równa się 
chyba przywozowemu: ogranicza się on do węgla, zło­
ta, skór i pereł. Niedawno pozakładali przemysłowcy  
rosyjscy w Maudżuryi gorzelnie, które w krótkim 
czasie pięknie rozkwitły i cieszą się dziś już znaczną 
kousumcyą.

Życie iudn mandżurskiego jest monotonne i smu­
tne, jak kraj ubogi; myśliwi i pasterze nawet nie lu­
bią towarzystwa i pełnią swoje rzemiosło w  ponurem 
odosobnienia. Jest to podobuo zabytek dawnego nie­
wolnictwa u 'Tunguzów. Niewolnictwo znane było i 
w Maudżuryi do niedawna, ale jako kara. Dzisiaj za­
miast tego przesiedlają na kresy państwa.

Tylko wobec cesarza swego Mandżur uważa się 
za niewolnika.

Instytucya niewolnictwa gra dziś już rolę aktual­
ną w Maudżuryi tylko w życiu kobiety. Zaczyna się 
ono dla nie’ z ch w ilą , gdy zostanie narzeczoną. Z dmem 
zaręczyn zabierają narzeczoną rodzice pana młodego 
do swego domu, gdzie służyć musi swej przyszłej te­
ściowej jako dziewka, nieznana częstokroć nawet z obli­
cza narzeczonemu.

Mandżur jest zahartowany, jędrny i dlatego urą­
ga wszystkim okrucieństwom przyrody i dzikości zwie­
rząt, przepełniających lasy. Iuteligencya Mandżu­
rów i przyrodzona ich waleczność każe cenić w y­
soko ten „materyal11 ludzki. Dzięki takim przymio­
tom przychodzi on w  Chinach łatwo do znaczenia i 
godności.

W Chinach nie ma wcale szkół rządowych. Rząd 
wykonywa tylko kontrolę nad egzaminami. Akademicy 
mandżurscy posuwają się wszakże zwykle najwyżej 
u dworu, na uizęaaeh i w armii. Ministrowie i dy­
gnitarze dworscy pochodzą przeważnie z Maudżuryi. 
Awans w Chinach nie zależy od lat siużby, aje od 
wartości indywidualnej i zasługi urzędnika. Ci to urzę­
dnicy mandżurscy robią obecnie historye w Chinach, 
a celują oni instynktem przedziwnie zachowawczym." 
Konserwatyzmu ich ujarzmić nie potrafią częstokroć 
najsprężystsi wicekrólowie.

Patrząc na pismo hieroglifów, wnioskować można, 
że Mandżurya byia dla Chin kiedyś tem, ezein była 
Sparta dla Grecyi, a Rzym dla Italii. Jeżeli wogóle na 
o b ^ a tze ,o lb rzy m ieg o  państwa chińskiego wyobrazić 
sobie można jakiś rdzeń zarodowy przyszłości, z kió- 

■irego wykwitnąćby mogła nowa kultura w europejskim 
znaczeniu tego słowa, byćby nim mogła tylko górska, 
surowa, dziewicza Mandżurya.

m  k p a jn .
Koiojnyja, 22 siorpnia.

Miastu naszemu i niżej położonym gminom 
grozi ze strony Prutu wielkie niebezpieczeństwo. 
Rzeka ta zmienia bardzo często swoje koryto, 
szczególnie na przestrzeni pomiędzy gminą Diatko- 
wcami. a drogą rządową z Kołomyi do Kossowa. 
Aby w tem miejscu łożysko rzeki ustalić, zarządziły 
wiadze rządowo około roku 1880 wykonanie drobnych 
robót rogu!acyjuycli. Te środki ochronne wystarczyły 
na jakiś czas, aie obecnie, czy to wskutek nietrwa- 
łnśig robót, czy może dlatego,.-5 że wykonane zostały 
na niewielkiej dlugoSci, uległy w większej części 
zniszczeniu. Wskutek tego■ wody Prutu zwracają 
się ku lewemu brzegowi, obrywają nadbrzeżne ogro­
dy, zabrały już dotąd mieszkańcom miasta i gminy 
Diatkowce około 00 morgów ogrodów, które są dość 
wysoko położone, bo do 7 metrów ponad normalny 
stau wody i przysunęły do domostw nad brzegiem 
położonych.

Co więcej, wielkie wody Prutu przelewają się 
do potoku koimnyjskiego i zachodzi obawa, że w nie­
długim czasie zoiwą lewe przyczółki mostów rządo­
wego i kolejowego i optyną je, tworząc sobie nowe 
koryto, bliżej mirtsła położone. Wskutek takiego 
przesunie* h  się kęryta rzeki ku miastu, poniosłaby 
nasza gmina, jak  i niżej położono, ogromne szkody, 
a oba- mosty mogłyby być zerwane. W przewidywa-

TMW*®,



4 „ Z L u W O  POLiiWK* Nr. 393 z dnia 24 sierpnia lbGp

niu takiej ki yd ' kumosia się gmina z prośbą do na- 
n.estnictwa, by zechciało zarządzić, co ryckiej, po­
trzebne roboty 1’egulacyjne i ochronne

Obawiamy się bardzo, czy prośba gminy odnie- 
rit); wnet pożądany skutek — wierzymy jednak w euer- 
SM naszego burmistrza, który osobistymi zabiegami 
j o tran wyjednać, gdzie należy, uwzględnienie naszych 
skisznych żądań.

która wynosi:
we Lwowie miesięcznie 2 kor. — h.

kwartalnie 6 „ — „
Ij3 prowincyi miesięcznie 2 „ 20 „„ kwartalnie 6 „ 60 „

5 dw ukrotną w ysyłką :

r>2 prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h.
.. kwartalnie 8 „ — „

Dostawa do domu we Lwowie 60 h.
Każda zmiana adresu . , . 40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje b e z -  
p  i  ca l n i e  B i b l i o t e k ę  „ S ł o w a  P o l ­
ak  K/f/o‘% złożoną z arcydzieł literatury na­
szej i obcej, w zbroszurowanych tornr.cu.

Obecnie rozpoczynamy wydawnictwo zna­
komitych, a tak mało znanych, ,. l v y ldadm v  
A da),ia  M ick iew icza  o litera turze s lo w ia ń sk ie j“ .

K ronika m ie jsc o w a .
Lwów, 23 sierpnia.

Oałro.
— 24 sierpniu. Piątek, Bartłomieja ap. — Jewpfa.
— Wschód stońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godz. U 

ęmuut 43.
— O godjnińe w pót do 8 wieczorem w teatrze lir. Skarbka.

„Przeor Paulinów*.

N a s z a .  b i b l i o t e k a  i  f e l j e t o n .  Prenumerato­
rzy Słowa .Polskiego otrzymują jako bezpłatny dodatek 
bibliotekę, złożoną z arcydzieł literatury naszej i obcej, 
w„_zbfosKurowaiiyeh tomach. Obecnie rozpoczynamy w y­
dawnictwo zipikomitych, a tak maio publiczności naszej 
znanych wykładów Adama Mickiewiczu o literaturze 
słowiańskiej. Toro pierwszy będzie rozesłany w ciągu 
bieżącego tygodnia.

W odcinku wydania popołudniowego rozpoczniemy 
niebawem w dalszym ciągu druk powieści Sewera,  
która tak wielkie wywołała zainteresowanie, p. t. „Po­
nad siły“ , w foljetouie za» porannego Siowa 1 ’olskiec/o 
yiyekład z w Suskiego sensacyjnej powieści kryminalnej 
Emila de Marchi p. t. „Kapelusz kapłana".

W p i s y .  W konserwatoryum galicyjskiego towa­
rzystwa muzycznego rozpoczynają się wpisy uczni, do 
dnia 25 sierpnia' b. r. — Bliższych szczegółów udziela 
się w kaucehiryi towarzystwa (ul. Czarnieckiego 1. 8).

Z  k o l e i .  Minister kolei żelaznych przeuiósł 
Aleksiewieza, Antoniego, ofieyała z dyrekeyi krakowsk.ej 
do łnsbruka, a Hupcżyca Adama, adjunkta mechaniki, 
/, dyrekeyi krakowskiej do lw ow sk iej: Choirritteki Jan, 
asystent i naczelnik urzędu stacyjnego w Mieczyszczo- 
wie do Kałusza; Kolki?-!' 1S euzel, adjunkt w Stanisła­
wowie przeniesiony w stan spoczynku.

D r .  F e r d y n a n d  O b £ u i o w i c s ,  starszy lekarz 
powiatowy i sądowy, powrotni z kongresu lekarskiogo 
w Paryżu.

D r .  B ó g f i m i ł  Z a w a d i I ,  ginekolog i lekarz 
miejskiej kasy chorych, powróci!

Z  p o r z ą d k ó w  m i e j s k i c h .  Przy ulicy Haus- 
rera, dotąd dość schludniej, przy której sanatorymn 
dra Weigla, a na 'przeciw jej wylotu oddział gyneko-  
Ingięzp.y się znajdują,, cieszyli się Jokatorowie względnie  
świeżem p '.wietrzeni.

Dziś i tu ju ż ,o d  wyziewów chorować potrzeba. 
Pod numerem 18.' pod 16-tym (już, raz karany wła­
ściciel) l S a m  »te. zamiast sprowadzać w pewnych  
odstępach czasu indzi i aparaty do czyszczenia kana­
łów wyle!wają:._ pierwszo dwa nieczystości odprowa­
dzają do ulicznego rynsztoka., zaś trzeci do przyległego  
ogrodu.

Właścicielka ur. 10 z obawy przed za prędkiem 
napełnieniem się kanałów zmusza lokatorów pomyje 
i mydliny, tuz około jedynej studni, wylewać na 
ulicę.

Na dobitek wszystkiego woda w  studni żółta 
i cuchnąca, musi spowodować wobec i tuk złych sto­
sunków sanitarnych jakąć epidemię.

F a b r y k ę  m a k a r o n ó w  lir. Roszkowski na 
Bogdanówue, o której donosiliśmy, iż padła ofiarą pło­
mieni, odbudowano i puszczono w ty cli dniach w ruch. 
<W świeżo odrestaurowanej fabryce zastosowano najno­
wsze urządzenia techniczne i rozszerzono znacznie. 
Dziś fabryka produkować może trzy razy więcej, ani­
żeli poprzednio —  około 20 .000  kg. makaronów m ie­
sięcznie.

Stan powietrza, W południe wskazywał ter- 
nometr 4 -  22° R.

Kronika krajowa.
Stanisławów. Oszustwo przy wyborach kahnl- 

uych. W sprawie fałszerstw popełnionych przy wybo­
rach do kahuiu (wystęjjep z art. VI ust. z 17 grudnia 
1762 1. 8103 Dz. pp.). śledztwo w toku. Wczoraj 
przesłuchiwał sędzia śledczy p. Hrouoni kilka osób.

Stanisławów 22 sierpnia, (K onflik t w kom isyi 
podatkowej'). Od kilku dni urzęduje tu koinisya szacun­
kowa dla wymiaru podatku osobisto dochodowego, 
a w toku obrad takowej wyłoniła się ciekawa kwestya  
co do uprawnień członków komisyi. Gdy mianowicie 
jeden z członków zażądał od przewodniczącego komisyi 
nadinspektora podatkowego p. Dziurzyńskiego wglądu 
aktu dochodzeń przeprowadzonych z rzeczoznawcami, 
odmówił przewodnicząoy temu błusznemu żądaniu, oświad­
czając, że przeznaczono są one do prywatnego jego uży­
tku i że do okazania takowyfeh me jest obowiązanym. 
Odnośny członek komisyi odaiósi się telegraficzn.e z za­
żaleniem do krajowej Dyrekeyi skarbu, która tez na­
tychmiast reskryptem do 1, 3512. poleciła przewodni­
czącemu, aby wszelkie akta, odnoszące się do wymiaru 
podatku członkom komisyi nu tychże żądanie okazywał. 
Przewodtiiczący jednakowoż nie obwał mimo tego pole, 
cema o kary w ić aktów owemu członkowi komisyi, wsku­
tek czego sprawa oparła się jotiownio o krajową Dy- 
rekcyę skarbu. Ostatecznego wyniku tego niezwykłego 
konfliktu oczekują tu z niecierpliwością

Urząd telegraficzny w Skolem. Jeden 
z przyjaciół naszego pisma, uskarża się zupełnie słu­
sznie na nieporządki w  ursmdAe taliSgrnficznym w Sko- 
lein. TJfznd ‘ ;; zdaje się zupełnie o tern nie wie, że 

I Listy tucya telegrafu ma naKolu pośoiecli w przesyła­
niu wiadomości. I tak: depesza nagła (dringend) na­
dana w Wiedniu o godz. 7 wieczorem, oddaną zostata 
adresatowi w Skolem dopiero następnego dnia przed 
południem o g. 93/4.

Choćby urząd telegraficzny w Skolem wieczór 
me urzędował, to przecież nagią depeszę inożna było 
oddać przynajmniej o g. 8 lub ffflFa rano, adresat mógł 
jeszcze skorzystać z pociągu, który o g. 10 rano ze '  
Skolegd* odchudzi.

Wypadek drugi: Depeszę nadaną we Lwowie
o godz. 9 m. 45 rano, oddano adresatowi w Skolem
0 godz. 4 popołudniu, więc po upływie zwyż 6 godzin. 
A przecież w ciągu 6 godzin inożna zwyczajnym oso­
bowym pociągiem dwa razy dojechać ze Lwowa do 
Slcolpgo. Więc poeóż jest drut telegraficzny ? Jak wyj 
frazują zapiski urzędowe nu tym telegramie, doązedł on 
do Skolego już o g. 11 m. 30 przed poiuduiem.

Adresat w Skolem miSszku w odległości 5 minut 
od stacyi telegraficznej, a mimo to od przybycia de­
peszy to jej doręczenia upłynęło 4Vs godziny. To 
przecież trochę za wibló —  i doprowadza całą insty-  
tucyę do absurdu.

Czy temu nie można zaradzić?
D r o h o b y c z .  Czy stanie budynek na umieszcze­

nie sądu i kiedy? Sprawa budowy tej, tak piekąędjdla 
Drohobycza, ciągnie się w nieskończoność bez względu  
na najżywotmejsze interesy ludności. Gdyby tak mo­
żna zebrać statystykę wszystkich spraw zaocznie prze­
granych z powodu, że sąd nie znajduje się v.r jednym  
budynku —  a biedni ludziska, szukając za właściwym  
oddziałem zwykle jpp wywołaniu sprawy się zjawiają,
1 zostawić sumę w kapitale tych przez to przegranych 
procesów —  to z pewnością już dwa budynki sądowe 
za te pieniądze by stanąćfj mogły w Drohobyczu. Od 
czasu jednak, gdy się anstryncki szlendryau ożenił 
z galicyjską indolencyą musi się i ludność okręgu dro- 
łiobyckiego uzbroić w świętą cierpliwość i czekać zmi­
łowania Bożego !

Zabójstwc. W Samborze, dnia 3 bm., Samuel 
Hutter. czeladnik piekarski, wśród sprzeczki z kolegą 
swoim. Abrahamem Spinoimn, porwał za kamień i tuk 
nim go uderzył, że rozbił mu głowę. Ciężko uszko­
dzony Spiuner ósmego dnia. tj. 10 b. m., w szpitalu 
powszechnym zmarł skutkiem tego pobicia. Zaraz też 
sprawca czyim został uwięziony, a koledzy zmarłego 
chcieli wózkiem szpitalnym przewiezione ciało zmar­
łego do trupiarni żydowskiej wmeść, a działo się to 
o godzinie 7 wieczorem. Tymczasem p. Manio Ha:n- 
mer, członek tow. „Chewro Kadoiscbe", zażądał zło­
żenia kwoty 5 złr, i pomimo próśb i przedslawień, że 
zmarły jest ubogim, ciula tegoż do trupiarni wpuścić 
nie pozwolił To targowanie się o rzekomą kaucję za 
ciało trwało aż do późnej uocy i dopiero, gdyt kolega 
zmaiłego, Mojżesz Fuller, zdjąwszy ze siebie zarzutkę, 
duł mu ją na zastaw, możliwein było, po kilkugodziu- 
nem czekaniu na dworze —  wnieść zwłoki do trupiar­
ni, gdzie w poniedziałek dnia 13 bin. uskutecznioną 
została obdukeya sądowa, poeżem jo pochowano.

Sagłodsone dziecko. Mary a Wałaga, na Zwa- 
ryczu w Drohobyczu, przyjęła 4 miesięczne niemowlę 
Lidii żeńskiej od jakiejś żydówki w Schodnicy na w y­
chowanie. Trzymała je  w wanience i widocznie nie 
troszczyła się o pokarm, bo gdy dnia 14 bm, zmarło —  
wykazała sekeya zwłok, że biedactwo zostało zagłodzone. 
Walugowę, która często przyjmuje niemowlęta niepra­
wego loża na wycdiowanie, uwięziono.

Sodowa woda w Zimnej Wodzie bardzo 
często, juk nam stamtąd donoszą, zaprawiana jest 
rozma.tymi niepotrzebnymi dodatkami. Jeden z gości 
kupuje np. syfon i widzi coś pływającego wewnątrz 
swobodnie. „To tylko słoma* —  powiada sprze­
dający.

Śmierć pomiędzy wagonami. Grzegorz Bury, 
sługa kolejowy w Drohobyczu dnia 10 bm. przy szy­
bowaniu wozów z fabryki Garteubergówjc* dostał się 
między bufory i został ua śmierć zmiażdżony.

N ieszczęśliw y wypadek. W Borysławiu, dnia 
11 bm. górnik Stanisław Szydłowski, uczący 31 lat, 
podczas pracy w szybie woskowym w kopalni gal. banku 
kredytowego, doznał złamania prawego obojczyka. Cię­
żko uszkodzony znajduje się w szpitalu w Borysławiu.

Mikołajów nad Dniestrem dnia 22 sierpnia br. 
Do niedawna gościła jeśsjczo w uaszem Kasynie święta 
zgoda. To widocznie nie podobało się wikaremu ruskie­
mu, bo nie tylko, że począł siać tu niezgodę przez 
rozmyślne rozdmuchiwanie waśni narodowościowych, 
lecz nadto obecnie po wystąpieniu swem z Kasyna pod 
płaszczykiem rzekomego uieszuiiowania przez Polaków 
narodowości ruskiej, z heroizmem, acz bezskutecznym  
dotychczas, agituje pomiędzy Rusinami, by za jego 
przykładem manifestacyjnie wystąpili z Kasyna.

Psychopathia nationalis  wikarego udzieliła się 
także pewnemu akademikowi, który popierając szlache­
tne cele księdza z tragikomicznym patosem piętnuje 
w K ile  jednego z członków Kasyna, Rusina, zdrajcą 
narodowym za to, że ten w zamiarze zaznajomienia 
publiczności polskiej z literaturą ruską, odważył się 
wygłosić swój odczyt w języku... poisKitn Słyszeliśmy,  
że akademik ten jiróbuje sił swoich na niwie litera­
ckiej ; jeżeli ma zamiar podobne „idee“ szerzyć w swo­
ich pracach, to literatura ruska chyba me wielką bę­
dzie zeń miata pociechę —  szkoda czasu i atlasu!...

S m u tn e  i p rzy k re  rze cz y  —  lecz  n ie s te ty  pra­
w d z iw e  !...

Wrójf kaualizacyi Pojawiła się rzekomo 
po w a żn i  a w rzeczywistości humorystyczna broszura 
p. t. „Kanalizacja miasta Warszawy, jako narzędzie 
judaizmu i szarlatancryi w eeiu żr(i&fbzenia rolnictwa 
polskiego oraz wytępienia iuduości słowiańskiej nad 
Wishjb. Autorem jest *. R., rolnik nadwiślański. 
Autor powstaje przeciwko kanalizaeyi miast wogóle, 
zaś przeciw skanalizowaniu Warszawy szczególnie. 
Zamiast krytyki —  która byłaby zbyteczną ,wonec zu­
pełnej, iście dziecięcej naiwności autora —  podajemy 
kilka bardzo wesołych cytatów z jego broszury.

„(Żydzi) odgrzebują z gruzów zburzonego przez 
Attylo materyalizmn rzymskiego, kanały, które spu­
stoszyły świat starożytny".

v Kraków, Lwów, Wilno, Kijów, Moskwa i inne, 
oszołomione przez postęp żydowski, wstępując w ślady 
emancypantki Warszawy, wypowiedziały wałkę śmier­
telną przyrodzie i kuiturzo słowiańskiej projektując, 
zaciągając pożyczkę kanalizacyjną u żydów i budując 
kanały" (str. 35).

„Otirodzen’9 świata i pokój ludzkości udaremnia 
przewrotnie tlómaezoua, fałszywie zrozumiana i źle 
zastosowana w praktyce idea chrześcijauizmu, jakoby 
tenże uznawał za bliźnich naszych pismaków żydow­
skich i faryzeuszów etc.“ (str. 34). „Kanały w mia­
stach są to sposoby wyrafinowanego onradauia kas 
i kieszeń obywateli* (str. 32), itd. ltd.

Prawda, że wesoły autor?
I takie rzeczy drukuje się w roku 1900 w Kra­

kowie!
Żegiestów. Zbliżają się ku końcowi czasy ką­

pielowe. Z poszczególnych zdrojowisk pojawiały się 
sprawozdania, wychwalające zalety, lub wytykające 
ich wady. Żegiestów dotąd, o ile zauważyłem, nie do­
czekał się wzmianki, ohouaż w szeregu zdrojowisk 
powinien zająć poczesne miejsce. Powiadam „powi- 
nieu“, gdyż ze względu na jnkóś'ć swej wody położe­
nie, łatwość komunikacyi, zaliczyć wypada Żegiestów 
do pierwszorzędnych miejsc kąpielowych. Niestety Że­
giestów nieprędko jeszcze wysforuje się, a to z powo­
du braku energii zarządu, spoczywającego wprawdzie 
na barkach człowieka dużej siły fizycznej i poważnych 
rozmiarów, który atoli pizenosi adoracyę swej osoby, 
ponad usłużność, grzeczność i dogodzenie potrzebom i 
wymaganiom słusznym knraeyuszów. Nie dość bowiem 
w otoczeniu dwóch iegawców zająć obserwacyjne 
stanowisko w drzwiach „Zarządu*, n.e dość i  angielską 
sztywnością i lordowskim krokiem przechadzać się po 
zakładzie, lub oczekiwać ukłonów gości, ale trzeba 
wszędzie, w każdy zakątek wgląduąC, i często, powta­
rzające się zażalenia uwzsłę filie, a braki uchylić.

Drogi wszystkie i ścieżki, są od dawna nieszu- 
trowaue i nie ubite, sterczące znaczne i śpiczaste ka­
mienie utrudniają spacer, oświetlenia nocą żadnego nie 
ma, łazienki najprymitywniejsze, zniszczone, pełne 
przeciągów, restauracje z lichą usługą, muzyka zlozo- 
na z niedorostków, fałszami rozdzierająca uszy, do te­
go mieszkania bez wszelkich wygód, to obraz w kon­
turach tegorocznego Żegiestowa. A szkoda, zjazd bo­
wiem tegoroczny w trójnasób przewyższający coroczny 
dotychczasowy napływ gości, świadczy, zo Żegiestów  
ma przyszłość, że coraz więcej osób odczuwa potrzebę 
wypoczynku w spokoju, i unika gwaru Krynicy, Szcza 
wnicy i innych zdrojowisk hałaśliwych,

R ę k o p iso m  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A y e n tó w  do zbimumu ogłoszeń me wysytamy. Prosimy 

umawimfTsię o nie tvp,'ost  « a i im in i s t r a e y ą  p r z y  n licy  
C h o r y ż c z y z t ty  l. 17.

JSo w sze lk ie  z a p y l a n i a  odpowiada admimstracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.

R r o s im y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  no­
w ych  pren tin ie ra to ró ie ,  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p> ze -  
k a za ch  opasko  w ych  a d r  esc w  dohjch cza so w y ch  p r e -  
n u m e r a lo r ó w .

•iii pó/c icn  in“. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s- 
s o \ \ ś  k i eg  o . ''(8° str. 204. — Cena ł z®  50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M oja  có rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ 
garniach.

R a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 2b centów  
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.
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W  a d m in i s t r a c y i  n a s z e j  Dożyli na „Jasną górę0: 
Jan Colestyn Wiktor Mrozowicki 20 koron, p. Karolina z Pachów 
LebeJinek 2 kor., pp. Jan Flis w  Leżajsku 10 kor, Halaczyń- 
ska-ICelarski w Leżajsku 5 kor., Gmina Uwin 1 kor., prenume­
rator N. N. w  Hussakowie 5 kor., Jerzy Przewłocki w Rawie ru­
skiej 3 kor., Wincenta Tarnowska w Birczy 2 kor.

R e p e r tu a r  te a tru  hr.  S k a r b k a :
We czwartek 23 bm. po raz trzeci: „Szukajcie dziecka", 

Lrotochwda u" 4 aktach ze śpiewami i tańcami Zygmunt- Przy­
bylskiego. Rozpocznie „Przechodzień", nokturn sceniczny w 1 
akcie Frane. Coppe'ego. Debiut panien: Jadwigi Kościukównej i 
Wandy Mśzińskiej, uczenie p. Kwake-Zawadzkiego.

W piątek 24 b. m. Na dochód odoudowy wieży Klasztoru 
Jasnogórskiego: „Przeor Paulinów czyli Obrona Częstochowy“, 
sztuka historyczna w 5 aktach przez Juliana M óiw z Poradowa.

W sobotę 25 bm. (po raz ostatni w- tym teatrze): ,Szty- 
par“, operetka w 3 aktach Zellera.

W niedzielę 26 bm. po raz czwarty: „Sukajcie dziecka", 
krotocliwila w 4 aktach Z. Przybylskiego.

W poniedziałek 27 b m, po raz ostatni: „Lygia", sztuka 
w 5 aktach (z czasów prześladowania chrześcijan za Nerona) 
przez James Barretta.

G a b r y  e 19 k i (Krzysztof osy - Kraków)
sp rzed a je  n o w e  fortep itu iy  od z ir . 3 0 0 ,  n o w e  pitiuiuu  
od z lr . 2 0 0 ,  now e harm on ie  od ztr. b O .

£>0 nabycia w Administracyi Słowa Polslciego 
następujące dzieła i broszury: .Józef M n s k o f f  „Zaszu- 
liii las-', tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka“. Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „Psyche* zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a  r-So łt  au . „Panna Siekierezanku". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi", Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy“ 
Cena 5 kor.

Z ziem polskich.
Żywcem spalony. Nie zdążyła jeszcze ludność 

Pabianic ochłouąć z -wrażeuia po katastrofie pożarowej 
w domu Haltera, gdy zuów podobnie groźny wypadek, 
chociaż w mniejszych rozmiarach, zaalarmował miasto. 
Nocy ubiegłej wybuchnął pożar w koionii Ciędzielewie 
pod Pabianicami; paliły się dom i stodoła Gotfiyda 
Wfcidemana. Na ratunek pospieszył nowo miejski od­
dział straży oguiowej z Pabianic. Po ugaszenia ognia 
wydobyto ze zgliszcz stodoły zwęglone zwłoki G-letniego 
Emila Kruszę, syna malarza z Pabianic.

W y b u c h .  Z Pułtuska donoszą: „Miasto nasze 
pozostaje pod wrażeniem katastrofy w rocie saperów, 
stojącej obozem pod Pułtuskiem W dniu 13 b. m. 
około godz. 0 wieczorem, nagie dał się słyszeć huk, 
który zwrócił uwagę powszechną. Okazało się, iż na 
czółuie roty wybuchła mina. Czółno strzaskano jest na 
drzazgi, a znajdujących się w niein 9 żołnierzy po­
niosło tak ciężkie obrażenia ciała, że czteroeh umarło, 
piąty zaś, ledwie żywy, mało rokuje widoków wyzdro- 
jwienia. Podoficer Żarkiewicz, który trzymnl mmę- z pi- 
roksyliną (około funta) ma oderwane obie ręce,
iriugi zmiażdżone, czaszkę strzaskaną. Żył jeszcze około 
dwóch godzin. Drugi żołnierz, Pritezin, tak samo ranio­
ny, żył około 20 minut. Żołnierz Bobrow, raniony 
:odłamkietn w  brzuch na wylot, ma oparzenia i rany 
na calem ciele. Męczył się około 12 godzin. Żołnierz 
Korniłow żyl trzy godziny. Pritezin umarł na miejscu 
katastrofy, a pozostali w szpitalu pułtuskim. Nie ma 
nadziei, any mógt być utrzymany przy życiu podoficer
I-itwiuow, który ma strzaskaną klatkę piersiową i że­
bra, nogę lewą złamaną, rękę lewą ciężko ranioną, 
a na calem ciele oparzenia. Pozostali żołnierze: Miel­
ników, Uiajew, Berezowski i Moreszuikow, są mniej 
niebezpiecznie ranieni, ale ogluszenj przez eksplozję. 
Podobno przyczyną eksplozyi była fatalna okolicznuśó, 
iż przewodniki bateryi poplątały się, a butorya bojowa 
puszczona była w ruch zbyt wcześnie, tak, że miuu, 
pozostająca w rękach podoficera, v.>buchta11.

2 obcych stroił.
D e p e s z e  ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h .  Każdy 

Wyraz przesianej depeszy z Ciiiu do Berlina kosztuje 
G marek; a tein samem żaden z żołnierzy nie miatby 
możności zawiadomienia rodziny o swym losie. Aby 
dać możność korespoudoneyi żołnierzom wojsk niemie­
ckich z rodzinami, zarząd telegram obmyślił następu­
jący sposób. Dla wszystkich niemal możliwych na woj­
nie wypadków, opracowano sto szematów depesz tele­
graficznych, oznaczonych numerami od 1 do 100. Ka­
żdy wyjeżdżający do Chin pozostawia na stacyi tele­
graficznej adres, gdzie powinny być doręczone jego 
depesze i otrzymuje swój numer telegraficzny, pod któ­
rym został zarejestrowany na stacyi głównej w Berli­
nie. Codziennie z teatru wojny wysyłana bywa depe­
sza zbiorowa do Berlina, w której oficerowie i żołnie­
rze mają prawo dać po jednym wyra/ie, w rzeczywi­
stości stanowiącym całą depeszę. Np. Miller pragnie 
donieść rodzicom, że jest lekko ranny i za kilka dni 
opuści szpital. Wiadomość ta figuruje w szematach pod 
nr. 18, a ponieważ numer telegraficzny Millera jest 
2380 to podaje on cyfrę „238018:'. W kodeksie de­
pesz cyfrowanych dla tej cyfry wyznaczono wyraz 
„Apulgam". Stacya w Berlinie, otrzymawszy ten w y­
raz, zamiouia go na język zwykły i w ten sposób ro­
dzice Millera otrzymają depeszę tej treści: fePani Ka­
rolina Miller w Dreźnie, ulica Sydonii nr. 12. Jestem  
lekko ranny, nie ma żadnego niebezpieczeństwa, wkrót­
ce opuszczam szpital, serdeczne pozdrowienie. Franci­
szek". Za takie depesze żołnierze nic nie płacą.

Król Humbert pozostawił majątek, oceniany 
na 20 milionów franków. Ojciec jego, który był hoj­
nym do rozrzutności, pozostawił same długi, które syn

spluuu do ostatniego grosza. W ciągu 22  lat swego  
panowania król Humbert odkładał mniej więcej po
800.000  fr rocznie ze swych dochodów prywatnych, 
a pieniądze te zużytkowywał przeważnie na zakup 
rozległych dóbr w Piemoncie, oraz w okolicy Rzymu 
i Monzy. Dobra te sa najśw istniej gospodarowano 
w całych Włoszech, gdyż król Humbert był doskona­
łym rolnikiem ; prywatna jego posiadłość w Monzy 
może iść w zawody z najpiękuiejszeim dobrami na 
świecie.

Stowarzyszenie adwokatek utworzyło się 
w Nowym Jorku. Celem stowarzyszenia, które rozwija 
się pomyślnie i ma obecnie dwadzieścia członkiń, jest  
pośreduiczyć między adwokatami, ułatwiać ich pozna­
nie się wzajemne itp. Z pomiędzy członkiń dziesięć 
mieszka w Nowym Jorku, a pracują one, bądź jako  
adwokatki saniodzielue, bądź w dużych biurach pra­
wniczych, reszta zaś uprawia swój zawód w New- 
Jersey i Connecticut. Prezeską stowarzyszenia jest  
panna Rozali i Loow. wiceprezeska panna Carpeuter, 
sekictarką panna Gaił Laughliu, a skaibniczką panna 
Edyta Griswold. Stowarzyszenie odbywa posiedzenia 
miesięczne, dostępne tylko dla członkiń.

R ozm aitośc i. „
G s o o l i w a  p o m y ł k a .  Rzymski korespondent 

donosi nam:
Zwróciło ogólną uwagę we Włoszech, ■ że królowa 

Małgorzata, odpowiadając nazajutrz po zamachu na 
króla Humbertu, na telegraficzną kondolenoyę arcy­
biskupa Neapolu, kardynała Prisco, podpisała się: Mał­
gorzata, nieszczęśliwa kobieta. Ogólne zdanie było, iż 
pod wrażeniem strasznego ciosu, jaki ją spotkał, kró­
lowa dała w ten sposób, niezwyczajny zresztą wyraz 
Dołowi i przygnębieniu, jakie ją ściskały.

Tymczasem okazuje się teraz, iż dodatek ten do 
jej podpisu na telegramie do kardynała Prisco, nie był 
położony przez królowę. Oto jak się rzecz miała: 
Wszystkie telegramy królowej Małgorzaty w Monzie, 
w miarę jak były osobiście p isan e , w owym straszli­
wym dniu po zamordowaniu króla, przechodziły do rąk 
sekretarza, który mając polecenie nie posyłania auto­
grafu do biura telegraficznego, kopiował je. Ze jednak 
telegramy przybywały w ogromnej ilości, a więc i było 
wieie odpowiedzi, zatem sekretarz dworu przybrał so­
bie kopistę. Kiedy przyszła kulej na telegram królowej 
do kardynała Prisco, sekretarz królowej, podyktowaw­
szy' kopiście rękopis królowej, po Podyktowaniu pod­
pisu: M a ryh a riła , westchnął: porera donna  (biedna 
kobieta). Kopista wziął te wyrazy za należące do tekstu 
telegramu i położył je obok podpisu królowej. Tym tyl­
ko sposobem znalazły się one w tekście depeszy.

P o ż y w i e n i e  p r z y s z io & o i .  Nad tym proble­
matem lamią- sobie od teraz głowy chemicy i... bla- 
gierzy. Jak wiadomo, najtrudniej daje się konserwować  
mięso i niemało się natrudzono, aby ten ważny czyn­
nik oużywczy ochronić od rozkładu czyli psucia, a tein 
samem przechować na pewien przeoicigtfczn.su. Dzicy 
najlepiej sobie radzą, Przekonawszy się, że suche go­
rąco najlepiej niszczy w  tkance mięsnej hakterye gnil­
ne, tną mięso na wąskie i długie pasy i wystawiają  
na działanie promieni słonecznych. Po ususzeniu przy­
pomina to w wygl ądz i e ' i  smaku kauczuk i dla Euro­
pejczyka jest wstrętuem. Zowią je, stosownie do poło­
żenia geograficznego: pemnikan, tassajo , kadyk, bil- 
tongue albo kelia. Otóż pewien chemik w Ameryce, 
oparłszy na tem swoje próby, poddawał mięso sztu­
cznemu gornbu i równocześnie prądowi elektrycznemu 
i otrzymał suchy proch. Według jego twierdzenia, ly- 

LŻetizka tego proszku wystarczy na całodzienny pokarm 
człowieka. Czy to nie liumbug- —  nie wiedzieć. W ten 
opu.sób możnaby kilkudniowy posiłek z sobą nosić w... 
tabakierco.

O r y g i n a l n a  f l o t y l l a  wypłynęła w tych dniach 
z Ameryki do Anglii. Znaczną liczbę „latawców'1 czyli 
,,orlów“ , sporządzonych z fh'g amerykańskich, przymo­
cowano sznurkami do drewnianych kloców i z wybrze­
ża Jersey [niszczono nafale oceanu. W latawcach miesz­
czą się listy. Jeden z nich, adresowany do królowej 
angielskiej, zawiera dla niej pozdrowienie; drugi wzy­
wa, lorda Salishury'ego, ażeby w sprawie Alaszki po­
stąpi! sobie po dżontelmausku wobec Am eryki; trzeci 
adresowany jest do lorda Robertsa i. t. d. Właściciel 
owej ilotylli sadzi, że latawce z klocami przebiegać a 
raczej przeplywać ttęcłą a mil na godzinę i w przeciągu 
miesiąca zawiną do brzegów Anglii. Niewiadomo tylno 
czy zamówił sobie wiatr przych/lny.

;rafezne deresze
U w ię z i e n i  k u p c y .

W i e d e ń ,  28 sierpnia. Aresztowano tu wczo­
raj kupców Izydora. Szwarza i Zygmunta Sonneu- 
felila ndsij zarzutem rozmyślnego bankructwa i ode­
słano i<-h sądowi krajowemu. Passy \va wynoszą
80.000 koron.

Rokowania.
Wiedeń, 23 sierpnia. O ile można wniosko­

wać, rokowania z przywódcami stronnictw nastąpią 
w krótkim czasie. W najbliższych dniach posłowie 
Pacak i Stranskj odbędą konfereneye z drem Koer- 
berem. Także dr. Kramarz, Kaizl i Żaczek jako 
przedstawiciele Czechów morawskich, będą brali 
udziai w tych koufereneyach.

Obraza narodu czeskiego.
Praga, 23 sierpnia. Nadeszła dziś odpowiedź 

do prezydyum mias!a, Pragi na zażalenie na komen­
danta, pułkownika Giotza, który, jak  wiadomo, wy­
chodząc z teatru, nie dostawszy dorożki, zawołał: 
czecliisi-he Bagage! Odpowiedź ta opiewa na korzyść 
p. Giotza. Władze wojskowo zapytały w tym wzglę­
dzie (t. Glotza, czy podobnych słów użył. Glotz za­
przeczy] temu. Wobec tego obraza narodu czeskiego 
nie nastąpiła.

Proi.es królobojców.
Wiedeń, 23 sierpnia. Rozprawa przeciw 

Breseiemu odbędzie się z końcem tego miesiąca 
nieodwołalnie. Jakkolwiek dalszy ciąg śledztwa, 
i jego wynik trzymane są w ścisłej tajemnicy, to 
jednak — jak to stwieidzają wieści z kół zaufa­
nych — jest  rzeczą pewną, iż król Humbert padt 
ofiarą spisku anarchistycznego, że do tego spisku 
należeli Lanner, pomocnik fryzyerski Quintava!le, 
dalej ów blondyn ni .znany i kochanka Bresciego. 
Odnośne zeznania co do spisku miało złożyć jedno 
współwinne indywiduum Bresciego.

Oprócz portyera z Trycstu, Janniego, areszto­
wano także drugiego (nocnego) portycia tegoż ho­
telu, de la Ville, gdyż znaleziono u niego pisma 
anarchistyczne.

Wojna w  Chinach.
Paryż, 23 siorjmia. Gaulois donosi, iż pod­

pułkownik Marenami zamianowany został członkiem 
międzynarodowego sztabu generalnego dla Chin, t. j. 
grupy 8 oficerów, których rząd francuski przydziela 
sztabowi Waldcrseego. Każde z mocaistw sprzymie­
rzonych przeciw Chińczykom, wysyła również tylu 
oficerów. Marchand i koledzy jego mają stworzyć 
trwale ogniwo między marszałkiem naczelnikiem, a 
ogółem dow ódz tw  wojskowych,

Gaulois donosi dalej, że generał Voyron 
w chwili odjazdu swego, o tej nowej orgamzacyi 
wojskowej nic me wiedział.

Jak  donosi M alin , przedmiotem poważnych 
roztrząsali ;est kwest.ya powierzenia funkcyi szefa 
sztabu generalnego międzynarodowych wojsk ekspe­
dycyjnych jednemu z dywizyonerów francuskich. Na 
stanowisko to upatrują generała Negrier. Na razię., 
jes t  tp wszakże tylko pogłoska.

B e r l i n . ,  2-3 sierpnia. Komendantem artyleryi 
oblężiiiczej, udajacnj się do Chin, zamianowany zo­
stał gen. Borkeuhagen.

KTowy Jork, 23 sierpnia. -American Associa- 
tion w Chinach telegrafuje z Szangaju : Położenie
w dolinie Jankse staje się z każdym dniem cmaz 
bardziej krytyczne. Podług obliczeń wojskowych, 
potrzeba najmniej 15.000 ludzi do skutecznej obio- 
uy Szangaju; — byleby rzeczą wskazaną zc wszy­
stkich stron, aby mocarstwa natychmiast wy słały dal­
sze posiłki.

Btrlin, 23 sierpniu. Biuro Wolfa donosi, że 
na wniosek Liclinnezanga o natychmiastowo cofnię­
cie wojsk z Pekinu i o nawiązanie rokowań pokojo­
wych, rząd niemiecki odpowiedział, że nie może się 
wdawać w zadne rokowania, ponieważ nip widzi po 
stronie chińskiej odpowiednich uo tego celu pełno­
mocnictw.

W ojska ijednocaone w Pekinie.
W aszyngton, 23 sierpnia. Konsul amerykan - 

ski teb grafujc z Pekinu pod datą 19 b. m., że cało 
miasto iest już w rękach wojsk sprzymierzonych, 
z wyjątkiem pałacu cesarskiego, który — jak to 
jes t  rzeczą uh wątpliwą — w najbliższym czasrn 
również zostanie obsadzony.

Znaczna liczba misyonarzy opuściła Pekin.

Wojna A nglii z  Trań«vaalem.
Fretorya, 23 sierpniu. Buller opuścił swoje 

stanowisko w Tvisslaar i posunął się o 8 mil na 
północ do Vonvykslej. Nieprzyjaciel stawiał mane­
wrowi temu opór; przyszło do kilku utarczek. Także 
generał Frencfi znajduje się w bliskości Monvykslej.

Londyn, 23 sierpnia. Daily Teltic/raph donosi 
z Duiban, ze Boerowie ustawili „wielkiego Toma11 
w pobliżu IriffiEu i skiorowmii go na most kolejowy.

Standard  ogłasza telegram z Durban, że tor 
kolejowy do Ladysmiłh uszkodzony został w nocy 
22 b. ftŁ w pobliżu lialiug.spruit, skutluem czego 
wykoleił się póoiąg towarowy.

Kapsztad, 23 sierpnia. Zgromadzenie ustawo­
dawcze przyjęło w drugiem czytaniu pili o zdradzie 
stanu. Poprawki odrzucono J8  głosami przeciw 38.

Zell am See , 23 sioipnia. Przybył tu dziś 
ks. Ferdynand bułgarski.

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 sierpnia. Senatorowie 
i notable ze Samos wystosowali do sułtana adres’ 
dziękczynny za mianowanie księciem wyspy Miuhul- 
skiego-effendiego.

uićf ,,LiL

Cliorążczyznu 17—19, 
przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa, 
wenodzące i wykończa takowe szybko, ozy sto 

. po umiarkowanej cenie.
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WĄ  O ESŁ AU E.
Ditbrylra „NA D L b Ł A N E *  nie pochodzi od reddJ&ijtf 

która lei za ntą odpowiedzialności nie przyjm uje.

Jako dobrą i pewną loka tę
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
47 2 %  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 7 2 %  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
0 %  Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propinacyjue 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy 8

Akcye galim Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajem y i isupujemy po 

najdokiacmiejszyra karsie dziennym.
K a n t o r  w y m i a n y

c .  & . u p r z y i y .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y i a i e g o

Banku hipotecznego.
Dr. Sęhelleńberg 442G

Lekarz choiób kobiecych, powróci i.

3Z )2j j  S a m - n e l  S y i o p .
otworzył kancelaryę adwokaeką w Samborze,

(Rynek, dom p. Spiry daw niej p Kromera)  4121

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania,;, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaitung, Yilla Wanda. 
Bad "Nauheim, Karlsstr. 27. 1351

B erta  S io ckkn o ff 4475
Dr. Ja kćb  Bodek

zaręczeni. Lwów.

Dział ekonomiczny.
Depasze nandSowo z d. 23  b. m,

Eurs lwowski
plącą: żądają: 128-12

58-80
6.60

Za 100 rubli sr. . • plącą: 127" —
Za 100 marek . . „ 58-50
20-frankówlta „ 0'50

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 28 sierpnia.
bzis notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7"50 d<» 7 ‘70. Pszeniua na termiua 7"—  

do 7'40- Żyto gotowe 5'90 do 6"20. Zylo na termina
5 50 do 0 ’ — Owies obroczny 6*00 do 6*20. Owies na termiua 
4'7ó do 5 ‘~ . Jęczmień pastewny 5*25 <io 5'50. Jęczmień 
browar, (i’50 do 7‘— . Rzepak 12"50 do 12'90. Rzepak nowy 
— •— do —*— . Groch pastewny 6”75 do 7* — . Giocli

ido-.gotowania 7"50 do 12'— . Wyka — "— do — ■— Bobik 0"— 
. ció'0*—. Hreczka 7"50 do 8'00. Kukurydza stara 0'00 do*. 0"00 
Kukurydza nowa —"— do —"— . Chmiel za 50 kilo —*— 
do —*— . Koniczyna czerwona — ’— do — '— Koniczyna biała
— ■— do — "— Koniczyna szwedzka — *— do — "— Tymotka
_ • — do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 19‘50 do 19*75; paiitas
T.unopoi nu termiua 17*50 do 18* —.

Usposobienie lepsze utrzymuje s ię , ceny wykazują
z wyżkę

W ię f le lj f ,  23 sierpnia. Dzift o godzinie 12 minut 30 
if zzcii polud. notowano: Marki niemieckie IIH'8,2, Renta majowa 
*7*60, Węgierska renta koronowa 90’55. Akcye kredytowe 
6J>9'5(), Kredytowe węgierskie fif>.0—, Bank angśo-anstryack 
2'6,7,5, Unioubank 650' —, .iiaiihyerein 493' — , Laenderbank 
4 1 4 —, Kolej pan. 646‘— , Lombardy 110*—, iiibentbal — — ,
Towarzystwo akcyjne b r o n i Akcyo tytoniowe 2S6'50 Alpi-
ny 450-60, diuna Muranya 512 50, Pruger Kiseu 1817'—  
Losy lureeltie 106'— na wrzes. liuble 255'25, 20-fiaukćw — -—  
Boden-Credit — *—, Tramwaye —;— . Akcyo gal. Banku lup, 
— "—. 4°/n Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — -— , 4c/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — "— , Lis ty  Tow. kredyt, ziemsk. — "— .

I Tendeucya wyczekująca.
B c r S is s ,  23 sierpnia. O godzinie 12 tn. 5 notowano : 

Kredyty 205*40;, DiscontoffCoinmzndit 175 -
Tendencya spokojniejsza.
W i m le ń ,  23 sierpnia. (Giełda zbozowu).
Pszenica na jesion 7 98 uo 7‘£9, pszenica na wiosnę 

p'40 ao 8*41, żyto na jesień . 7 4 6  do 7"47, żyto na wiosnę 
0 — do 0"— , kukurydza na lipiec sierpień 7'80 do 7 ’81, kuku- 
f\ dza na sierpień wrzesień 6-42 do 6*43, kukurydza na wrze- 
pleń październik 5'22 do 5 23, kukurydza na maj czerwiec 
1 sp l — •— do ■—, owies na iesień 5*63 do 5'69, owies na 
wiosnę — "— do — ‘—, rzepak na sierpień wrzesień 14*60 do 
1 1 70, na wrzesień październik 1 4*70 do 14*80, na styczeń luty
1901 0 ’— do 0 ’— , olej rzepakowy' na wrzesień g r u d z ie ń -------
<ió

Ten L-scya: słaba.
1’ięk.ue.

W «tf8Jt«**Jt 23 sierpnia ^szoniea na październik 7*7? 
do 7 73„ pszen cę na kwiecień-tj-pń do 8-10, żyto na paździer­
nik 7-06 do 7 07, żyto na kwiecień 7 37 do 7'38', owies na 
październik 5'35 do 5*37j kukurydza na sierpień 6’18 do 
6 20, kukurydza na wrzesień 6'08 Jo 6’19, kukurydza na maj 
1901 4 89 do 4'9Q, rzepak na sierpień 14‘40 do 14 50.

Olerty dość mierne.
Tendencya silniejsza.
Chęć staia.
Pięknie. _________

B e r l in ,  22 sierpnia. (Giełda zbożowa). Ceny 
w  Berlinie przy końcu zebrania- giełdowego były na­
stępujące za 1000 Lig.:

Pszenica na dostawę (waga normalna 755 gr.) 
na wrzesień 153*25— 151-75 m., na październik
145*25— 153*50 m., na listopad —  m., na grudzień 
150-25 — 155*50 m. Żyto na dostawę term. waga  
norm. 712 gr.: na październik 141-75 do — •—  m.,
na grudzień 141*75 do — •—  m., Owies piękny rosyj­
ski 135— 139 m. Kukurudza amerykańska mieszana  
loco 116 m„ na wrzesień 111*50 —  11*2 m., na 
październik 1 3 0 ‘50 m., na grudzień —  m. Groch 
pastewny ruski 159— 102 m. Mąka pszenna 00 za 
100 kilo włącznie z workiem 1 9*2^  do 21-65 m., 
Mąka żytnia 0 i 1 1$H10— 2 0 -25 m., na wrzesień
19-10 m. Olej bez beczki na październik 60 '3— 6 0 6  
m., na maj 1901 r. 58*7— 5S-9 nt. Spirytus 70-m. 
loco bez beczki 50-5 m. Mączka kartoflana loco 19*10 
ni. za 100 kilo brutto na wrzesień październik 18'75  
m., sucha mączka 19 -10 m. na wrzesień-październik 
18-75 ni. Jaja kopa duże 2*65—  3 -00 m., drobne
2-25 — 2 -35 m. Tendencya słabsza.

W r o c ł a w ,  22 sierpnia. (Metale). Na tutejszym  
targu cynku panuje cisza, obroty były w ubiegłym ty­
godniu nieznaczne, po ceuacli obniżonych, ale jeszcze  
korzystnych dla kopalni i but. Walcownie cynku mają 
jeszcze sporo zamówień, ale tendencya osłabła pod 
wpływem zmniejszonego wywozu.

Przyw ilej. Ministerstwo handlu przedłużyło na 
rok piąty pp. Emilowi Preyerowi i Walentemu Hnl- 
skiemu we Lwowie, wyłączny przywilej na nowe 
urządzenie przy bateryach do zanurzania (Tauebbat- 
terieu). **

W ykaz ruchu telegraficznego na liniach 
galicyjskich w miesiącu lipcu 1900 roku. Wysiano te ­
legramów : rządowych niepłatnych 7, w służbie poczty 
i telegrafu 5402, zapłaconych 116.605. Nadeszło de­
pesz : rządowych niepłatnych 6, w służbie poczty i te­
legrafu 10.912, zapłaconych 122.853. Przytelegrafo^a-  
no depesz 419 .404 . Przez linie galicyjskie przeszło 
ogółem 675 .254  telegramów, za kióre wpłynęło do kas 
117.73(2 koron.

Bilans zakładu kredytow ego ' (Credit- 
Anstalt) za pierwsze półrocze 1900 wykazuje czysty  
zysk w sumie 8 ,036.71S koron.

K a m p a n i a  s h o ż o w a .  Z ogłoszonych już spra­
wozdań o całorocznej kampanii zbożowej w Austryi 
wyjmujemy następujące cyfry: W dwunastu ostatnich
miesiącach wynosił import pszenicy netto 773 .408  q, 
(—  978 .474  q.) Import żyta zmalał z sumy 531.970  
q. do 1218 q, kukurydzy z 2 ,308 .339  q. do 1 ,S61.034  
q., rzepaku z 51 .224  do 47.223 . Przeciwnie eksport 
netto wzrósł w jęczmieniu o 443 .220  q, , w słodzie o 
68,095  q, w owsie o 424 .370  q, a w mące o 73.362  
q. Razem więc uplyuioua kampania dala w zbożowym  
handlu zagranicznym aktyw w sumie 2 ,969 .879  q., 
łącznej wartości 50 mil. koron.

P r o d u k c j i  a  p i w a ,  krajów, w Radzie państwa 
reprezentowanych, wynosiła w czerwcu hr. 1 ,870.252  
hektolitrów, za co zapłacono podatków po potrąceniu 
opustów 7,035 .991  kor. Do Wiednia i Tryestu przy­
wieziono w tym miesiącu 141.990 heklol., za co za­
płacono podatku spożywczego 283 .980  kor. W krajacli 
okupowanych wyrobiono w czerwcu br. 57897 hektol. 
piwa, a zapłacono za nie podatku 25 .913  kor. Od 1 
września az do końca czerwca br. wyprodukowano 
w całej Austryi łącznie 16 ,238.612 liektol. piwa i za­
płacono podatków za nie 61,556 .411  kor. W tym sa­
mym czasie wyprodukowano w Bośuii i Hercegowinie  
49.445  hekto!. a zapłacono podatku Sj^.OjSHkor.

U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  w  A u s t r y i  znaj­
dują coihź-t szersze zastosowane^ Jak wynika z ogło­
szonej niedawno broszury dr. Fryderyka Hdaiga p. t. 
„Austryaeko-węgierskie towarzystwa dla uoezpieczeń 
życiowych11 było w Austro-Węgrzech w  r. z. takich 
towarzystw 22, które razem wydały 889 .910  polis’ na 
łączną sumę ubezpieczenia 2 .3 2 1 .8 7 0 .0 6 7 «,kor., tudzież 
zawarły 9.136 umów rentowych na sumę 4 .521.979  
kor. W porównaniu z rokiem poprzednim wzrosia suma 
ubezjueczeń o 443 ,130 .183  kor. Pobory wszystkich  
22 towarzystw w postaci premij, odsetków i t. p. w y­
nosiły 11G.154YS5 kor. Stopioń"śmiertelności pyj sto­
sunkowo 8ur]j|o niski, w r. z. bowiom wypłacono ubez­
pieczeń o 3 ,604 .977  kor. mniej, niż opiewał rachunek 
prawdopodobieństwa.

Konsumcya mięsa końskiego wzrasta 
w Wiedniu z roku na rok. Istnieje tam obecnie 211  
rzeźników, sprzedających wyłącznie koninę, a liczba 
koni zabitych przekracza. liczbę 26 .000  rocznie. O wy- 
bredność nie można posądzać tych coraz liczniejszych 
konsumentów koniny; liczba ta dowodzi raczej wzro­
stu ubóstwa i obniżenia skali potrzeb życiowych po­
śród ludności miejskiej. Niemniej liczba spożywanyeh  
koni, jakkolwiek się wydaje ogromną, ginie w stosun­
ku do liczby innych zwierząt, któro pochłania żołądek 
wiedeński: 230 .000  wołów i 800 .000  sztuk innego by- 
dki, ginie corocznie w rzeźni wiedeńskiej.

Położenie przemysłu krochmalowego 
VJ Czechach. Przed kilku dniami odbyło się w Ta­
borze zgromadzenie fabrykantów krochmalu, na którern 
naradzano się nad złymi stosunkami panującymi w tym 
dziale przemysłowej produkcyi. Szczególniej uskarżano 
się na taryfę clową, która dla krochmalu ustanawia 
12 koron cia, a dla dekstryny tylko 6 k ron. Korzy­
stają z tej różnicy fabrykanci niemieccy, którzy impor­
tują do Austryi krochmal taki, że go od dekstryny 
nie można odróżuić, znajdując na ten towar licznych 
odbiorców, w postaci rozmaitych przędzalni. Ostate­
cznie zgromadzenie postanowiło domagać się, aby prżfyf 
nadchodzącem oduowieniu traktatów handlowych zró­
wnano cło na dekstrynę z cłem na krochmal.

W ywón w ęgla  brunatnego z Czech wzra­
sta z każdym niemal tygodniem. Najwięcej wywożą  
go do Niemiec, a same koleje saskie załadowują ty­
godniowo 10.000 wagonów czeskiego węgla bru­
natnego.

Bilans w ęgierskiego Banku kred towe-
go wykazuje na pierwsze polrocze 1900 czysty zysk 
w sumie 2 ,104 .487  k. 79 h.

Monopole w Fulgfi.ryi. Pclitdsche Corresp. 
dowiaduje się z Sofii, że rząd tamtejszy zamierza już 
na najbliższej sesyi Sobranja wystąpić z -projektem do 
ustawy o monopolach.

Podniesienie cła. Dzienniki petersburskie obli­
czają, o ile zwięks-zą się dochody departamentu celne­
go z powodu podniesienia cel. Według obliczeń Pet. 
Gaz. podniesienia cla od kawy da około 1 ,000.000  
rubli, od win —  *2,500.000 rubli, od piwa i portem
100.000 rubli, od drzewa 150.000 rubli itd.

Zboże rosyjskie. Związek berlińskich kupców
zbożowych i produktowych otrzymał znowu wiadomości., 
iż niektórzy kupcy odescy i mikolajews w rozmyślnie 
zanieczyszają zb oże , a zwłaszcza jęczmień i żyto, aby 
sztucznie poduieśjj wagę zboża, Związek postanowi) 
energicznie przeciwdziałać tem u , a przedewsizystkiem 
ostrzedz interesowanych, aby zboże nabywane było 
tylko u takich ekspertów, którzy znani są ze swej  
sumienności.

Produkeya żelaza w Kosyi. Według urzę­
dowego sprawozdania biura fabrykantów żelaza, pro- 
dukeya fabryk rosyjskich w r. 1899 była znacznie 
większa, niż w roku poprzednim. W porównaniu z r. 
1898 wyprodukowano żelaza lanego więcej o 29,005.811  
pud., t. j. o 2 L 8  prc., żelaza kutego o 4 ,097 .000  pań. 
i stali o 10 ,739 .000  pud. Razem we wszystkich fa 
brykach w Rosyi produkeya żelaza lanego wynosiła 
163,155.811 pud , kutego 34 ,553 .916  pud. i stali 
80 ,667 .140  pud Pomi :no tak znacznego wzrostu pize-  
mysłii żelazifego w Rosyi jest on wszakże niewystar­
czający na pokrycie wszystkich potrzeb, wskutek czego 
w r. z. dowieziono z zagranicy sTeiazu, stali i wyrouów 
żelaznych 35 ,333 .000  pud., t. j. o 3 ,961 .000  pud. wię­
cej, niż w roku poprzednim.

K o l e j  syberyjska. St. Pet. Wied. donoszą,' 
że wydano polecenie, aby przyśpieszono roboty około 
budowy odnogi kolei syberyjskiej na oddziale zabajkal- 
skim, od stacyi Kajdulowa do granicy chińskiej na od­
ległość 3*24 wiorst. Nasypy na tej drodze są już pra 
wie gotowe, obecnie pozostaje wykończyć budowę mo­
stów, budynków stacyjnych i ułożyć tor. Pracuje nad 
tą linią, według ostatniego raportu, przeszło 6000 ludzi. 
Liczbę robotników ma powiększyć jeszcze batalion ko­
lejowy.

Gąsienica buraczna. z Kijowa donoszą, że 
w niektórych powiatach gubernii kijowskiej pojawiła ' 
się gąsienica w phiutaoyacli buraczanych. Kilka plau- 
tacyj uległo zniszczeniu w ciągu kilku godzin. Gąsie­
nica pojawiła się w masach nieprzejrzanych. Kopanie 
rowów nie pomaga, gdyż gąsienice wypełniają je szyb­
ko i posuwają, się dalej.

Statystyka bawełny. Dowozy bawełny do 
wszystkich portów Unii wynosiły w ubiegłym tygodniu
6.000 hel. Wywieziono przez ten czas do A n g lii 9 
tysięcy’ bel i na kontynent europejski “5000  bel. Za­
pasy skontrolowane wynoszą 88 tysięcy hel.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

& fi aa 08 a s  S s& w  SS, & s  fc w  s  Si i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 sierpnia b. r.

H o te l  In i j te r ia l .  B. Dmochowski z Warszawy, E. Ober- 
tyński z Uhnowa, K. Honke z Czech, dr. J. Steuerman z Sam­
bora, H. Seinfcld, A. Doboszy ński z Krakowa, T. Bujnowski 
z Pilzna. 1

H o te l  F ra n c u sk i .  J. Piątkowski z Szymalówki, PI John 
z Węgier, J. Wechsler z Miszkolca.

Q r a n d  Hotel.  G. Bormann z Budapesztu, H. Morawetz 
z Wiednia, M. Rosenbaum z Jass, C. Berbier, G. Wahl z Francyi, 
F. Mare^z z Brzeżan.

H o te l  ts tadtin iil lera .  H. WTiwrosz z Jaworowa, .1. 
Rotter z Krakowa.

H ote l  FuropejsJii.  Dr. N. Nebenthal ze Sanoka, hr. 
F. Korytowski z Plotycz, Marya Mesing z Odesy, O Stachauow- 
ska z Radziwiłłowa, J® Osuchowska z Kamionki, Br. Ł. Schen- 
berg z Węgier.

H o te l  C e n tra ln y .  L. Derewojcd, ks. E. Kluczewski 
z Rosyi, W. Wimmer z Niepołomic, P. Klein z Kroistad, Z. Ja­
worski z Jasia, E. Udefski1 z Krakowa, W. Neumann z Przewor­
ska, dr Pi. Czerny z Krakowca, dr. 5 . Halber.stam z Wiednia.

H o le t  B r is to l .  K. Bernatowicz z Kijowa, M. Podfilipska 
z Buczucza, J. Rutkowska z.G w ożdżca, A. Wasilewska z Wie­
dnia, W. Chomiak ze Stanisławowa.

(
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Posłuchania.
Od g o d a . 11. d o  1 . p o p o ł. r?e  ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

u, lu u n le s ti i ik i i .  — O d g o d z .  11. do  1 . p o p o łu d n i u. w e  f i r o d y  
■ r t i e d z i e e  u p r e z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o ry to w - 

t k ie g o .  —  d g o d z .  11. do  1. p o p o łu d n iu  c o d s i e n i i i a
0 d y r e k to r  p o c s t  1 te le g ra f ó w  B e fe ro w ic z a . —  Od g o d z . 
U .  d o  12. p rz e d p o i .  c o d z i e n n i ©  u d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h . — Od g o d z ,  12 . do 1. p o p o ł. c o d z i e n n i e
1 w y ją tk ie m  w t e r  k u  i n i e d z i e l i  w  p re z y d y u m  w y ż ­
s z e g o  s t\d u  k r a jo w e g o ;  v? n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  » p ro w in c y i zr  pop* r<edi»iem z g ło s z e n ie m  s ię ,  
Oi! g o d a . 1. d o  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u o ja r-

n ł h a ,  % w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i  p i ą t k ó w .

D o  w i d z e n i a  w e  L w o w i e :
:  li*‘t e d r a  m eO  o p o l i ta ln a  ł a c .  (o lta r* , p rz e d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie rz  r .  1650 z ło ż y ł  ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K o śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , Hft w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w U z y n iie . — K oficiul 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i z w ło k  
U .  j n n a  z  D u k li ,  u  p r z e d  k o ś c io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
e  p o s ą g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
i.iin sL ’- o d  T a tn ro w ). — K o śc ió ł F .  M ury  i Ś n ie ż n e j ,  j e d e u  
» e  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (fiw. P io tra  
1 P a w ła )  i in n e .  —  K n ted i a  g r .  k a t.  ś w . .Je rz eg o  w k s s ta łc ie  
k rz y ż a ,  z  r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o z d ó b  L w o w a .— 
1 'e /k ie w  w o ło sk a  c z y li  Ł ta u to p ig ia l im , w n ę trz e  w s ty lu  
•  u z a n ty ó s u u n .  —  K m e d ia  a rc y b is k u p ia  o r m ia ń s k a  (p rzy  
ry  O rni i l iń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  a p o s ą g ie m  
ś w . K rz y s z to fa .  — K . b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a r te  ty lk o  
r a n o .

Z n a b o m i t s z e  g i m a c l i y  tv  n u f ie f lc J e t  G iu n c ń se j 
l u o n y ,  tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  ( s a la  s e jm o w a  p o ln a  
rn e ź b , w s a l i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  ,1 'n la *  .M atejk i). — 
K a tu sz , n a  K y n k ti, d a le j  g m a c h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g in a c h  
są d o w y  p rz y  ii). B a to re g o , N a m ie ? in ic iw  o , Z a k ła d  O sso ­
l iń s k ic h ,  D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K ie p u ro  wyk iu j,  F a tu c  
a r c y b is k u p i ,  U n iw tM sy te t, h k a n o is z k a  J ó z e f a ,  Kur.i
o s z c z ę d n o ś c i.  — W a r te  z w ie d z e n ia  z a u ła d y  ty p o g ra l lc z n e  
.B lo w a  p o ls k ie g o " ,  c o  n ie d z ie lę  o d  g o d z . 10. d o  12. aa  
*2 lo sz e n ie m  s ię  d o  A dm in i& trauy i.

O g r o d y  i  p a r l t i :  FurU  n a  W y so k im  '/m u k u  z kop- 
a  l in i i  .L u b e ls k if c >*•, u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  ‘JOO-tne!

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  t ie jm * .  —  P a r k  S t ry j s k i  c z y li  K i­
l iń s k ie g o .  —  O g ró d  m ie j s k i  (P o je e u lc k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u l ic y  K a ro lo  L u d w ik * . -  W a — 
G u b e ru  a te ń s k ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s t a w y  3 v*m%ea«
— RJen«£aJqca uyntona iryrohdn przemy 

K f u  K r n j © M e } t «  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
B ie s  lą d e c k ic h  (p rzy  p la c u  H a lic k im ). W stę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  10 c l.

—  R i e t ł f c t t B j r j c a  w y s t a n o  z je d n o c z o n e g o  T o w a­
rz y s tw o  p r z y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D ucha  
.  10, i .  p ię t ro ,  o tw a r ta  o d  g o d z in y  1U. n u iu  d o  g m in . 5 . 
p o p o ł .

—  H u e o u u e  p r m e u t jn t l - 1>«© n t j e J a M e  otwarte
c o d z ie n n ie  {z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  o u  5). r a n o  d o  0 . 
p u p u t.  (w n ie d s ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do  1).

— / n k l u d  n a r e d o n y  I m .  < > ic*o tJiA & K IeS i. Bi­
b l io te k a  o tw a i ta  o d  g o d z in y  9 . d o  2 . z  w y ją tk ie m  n io d a l t l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a l i  p o lsk ic h  
o tw a rty  n a d to  w e  w to rk i  i p ią tk i  t a k i e  od  g o d z lo y  3 do  
C p o p o ł.

—  M n s c n i u  l i n i e n i a *  D s l e d i t l E j C k l e h  we bw o-
▼*»«, u l ic a  T e a tr a ln a  1. 18.

i a r j f a l l & k r d w  i  d o . o r e u .  K a la  d i i  e o n y  z w y k ły ,
d oi o ś k a  2  k o n n a  B» Ct. —  j e d n o k o n n a  2 5  c t .  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  6 0  c t.  —  1 k o n n a  45  c t .  — Z% 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t.  —  J a z d y  do  r o g a te k ,  
2  k o n n a  5f) c t. —  I k o n n a  35  c t . t n a  W y so k i Z a m ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c ; .  —  1 k o n n a  3 5  c t .  —  W p o rz e  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o 10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t. w y ż e j. K u ra  l la k ra  (k a re ty  k r y te j )  d w u k o r .u e g o : 
z w y k ły  45  o t., n a  d w o rz e c  1 c ł . ,  d o  r o g a t e k  30  c t . ,  a a  
W y so k i Z am ek  i jua c m e n ta rz e  70  c t . ,  w n o c y  o 10 c t.  
w y ż e j .  __________

Rozkład pociągów dla m,asta Lwowa,
w e d le  czr.su  ś r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p u in ie jK a e g o  o  36  ul. 

od c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1 9 4 0 .
Tt«> l u f f f u a  przychodzą:

Z K r a k o w a  o s o b ,  0*10 r a n o ,  o s o b . 8*50 r a n o ,  p o sp .
1*35 v* p o i., o s o b o w y  5*45 w ie c * .,  p o s p . 8*40 w ie c a .,  ©sob. 
9 '-ió  w ie c z ó r ,  2*31 p o s p ie s z n y  w  n o c y .

Z F o d  w o  ł o c z y  sic (n a  P o d z a m c z e )  o b o ó . 3*35 w n o ­
c y ,  p o s p . 2*35 w  p o iu o m e , o s o b o w y  5 '^ O p o p .,  o s o b .  10*1*2,

Z T a r n o p o l a ,  B r o d o  w a*—  ra n  o  (n a  P o d  z ani cze).
Z C z e r ń  t o  w i e c  o s o b . 0*20 r a n o ,  o so b . 11*15 r a n o ,  

p o : p .  1-45  w p o łu d n .,  o s o b o w y  5*55 w io c a ó r, o so b . 
10* w n o c y . p o sp . 2*26 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 8-05 r a n o ,  o so b . 1*45 w p o ł .  o so b .
10*85 w n o c y , o s o b . 12*05 w  n o c y .

Z S o k a l a  osobow y© *— , 8*15 r a n o .
/ J a r o s ł a w i a  o s o b . 11*45 p r io d p o i .
Z  J a n o w a  o s o b . 7*4-9 r a n o ,  o s .  12*55 w p o t. 8*23 w. od

1- do  31. m a ja  i od 10. d o  30. w rz e ś n ia  ę o d z ie ń  —  p rz e z  
r e s z tę  l a t a w ś w ię ta ,  9*23w. o d  1. c z e rw c a  <1o 15. w rz e ś n ia .

Z B i z  u c h o w i e  0*ś6 r a n o  (od 13 m a ja  d o  16 w rze*
ś n ią  3*14. 7 24 , w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta )  w ie c z ó r  o d  13
m a ja  do  16 w rz e ś n iu .

Z Z im  n e j  w o d y  7*16 r a n o  (od 7 . m a ja  do  10. w rz .)

T e  L w o w a  odchodzą:

V n  K r a k o w a  o s o b . 4*15 r a n o ,  p o s p . 8 * 3 0 ran o , o so n . 
8*40 r a n o ,  p o s p . 2-56  w p o łu d n ie , o s o b . 6*30 p o p o ł.,  o s o b . 
10*40 w  n o c y , p o sp . 12*4:) w  n o c y .

Do P o d w o i  o c * y s k  (z P o d zam cza ) o so b . 6*3f» ran o , 
o so b . 9*25 r a n o ,  p o sp . 1*55 p o p o ł.,  o so b . 11*- w ieczó r)

Do T a r n o p o l a  7*10 w ie c zó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o s o b . 6 \ ' i ‘ r a n a ,  o so b . 9 5 0 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o s p .  2*45 p o p o ł.,  o s o b . 6*lu  po p o ł tul., o sob , 
1 0 * 5 0  w ie c z ó r , p o s p .  2*51 w n o c y .

Do S t r y j a  o so b . 6*25 r a n o ,  o so b . 9 ' —  p ra e d  p o ł.. 
Ofr{o b . 3  05 p o  p o ła d , o so b . 0*50 w ie c z ó r .

Do S o k a l a  oao b . 10*20 p rz e d  p o L , o s o b . 7*25 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do B ełacn ),

1)0 T a r n o p o l a  (z P o d  s a m c z a )  o s o b . 7*V2 w ie c zó r .
]>o J  n r o  Bl a  w i n  o s o b . 3*30 p o p o ł.
Do J a n o w a  o s o b .  9*15 r a n o ,  o so b . 1*25, od  t m a ja  

d o  16 w rz e ś n ia  w ś w ię ta ,  H*15 o d  3. m a ja  d o  30. w r z e ­
ś n ia  6*13 w d n ie  p o w s z e d n ie , 9*12 w ie c zó r  (od I, c z e r ­
w c a  d o  1 6 , w r z e ś n ia  w  św ię ta ) .

D o  l i r  z  « c  h o  w i c  5*45 r a n o  (od 13. m a ju  d o  16 w rz e ­

śn ia )  3*25 (o d  l ł .  m a ja  d o  16. w rz e ś n ia ) ,  w ś w ię ta  po  i 
p o ł. 2*15, (od i m a ja  do 16 w rz e śn ia ) .  7*48 (od 13 m a ­
j a  d o  16 w rz e ś n ia )  w ś w ię tu .

Do Z i m n e j  w o d y  8*26 p o p o ł. (o d  7. m a ja  do  i 1 
w rz e śn ia ) .

Rozkład poc.ągów dla m .asla Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  s ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

W,o S i n i  U© w  a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b , 4*30 ru n o , p osp . 7  r a n o ,  o s o b .  8* Dj 

r a n o ,  o so b . 1*80 p u p o ł.,  p o sp . 2*24 p o p o ł.,  o eo b . 6*25 popo l. 
pof-p. 9*38 w ie c zó r .

V, N. S ą c z a  p rz e z  B u cłię  6*36 r a n o , 4*47 (O noł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do  P ła c z o w a  7*53 ]«no .
Z M s z a n y  d o i .  o d  1 li pen  d o  3 0  w rz e śn . 7*4? > w ie rz
Z W ie l  i c z k i  o*  oh. 1 P 1 5  r a n o ,  o s o b . 6*66 w  i acz.
Z  O ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o s o b . 11.01 p rz e d  poł. 

9*40 w ie c z .,  n a  T rzełr.u i.ę  7*3J ran o .
Z W i e d n i a  p o so . & "6  r a n o ,  o so b , 9*45 r a n o , posp  

2*43 p o p o l., o s o b . 5*14 p o p o ł., p o s p . 8 * 1 8  w ie c z ó r , o so b  
10*oy w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  l l* 5 o  w n o cy .

£  ftLraAOw:& odchodzą:
Ul i l /w  o  w a  jio sp  t:-31 r :m o , o so b . d '1 0  r a n o ,  osob

11-—  f z ^ d  p o t., p o sp .Z '4 't  p o p n t., p o sp . 8-35 vrieoz.’, o sob  
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . I»*o0 w  nocy .

D o O ś w i ę c i m ; *  n a  S k a w in ę  o s o b , 5*15 r a n o  osuu. 
1*08 p o p o l.

Do O ś  w i ę c  i m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*10 w iecz,
D o M s z a u y  d o ln e j  od  25  c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  

o so b . 8  ra n o .
D o H u s i a t y n a  p rz e z  B u ch ę  9*v5 p i/m d  p o t,
Do H y r o w a  p rz e z  B nclię  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 0*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł., m iesz . 8  w iecz.
Do W i e d n i a  o so b . 6*3*2 r a n o , p o sp . 7 25  r a n o ,  o sob .
ra n o ,  o so b . 2  p o p o ł., p o sp . ^*31 p o p o ł., p o sp , 10*w iecz!
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p opo l.

T Ę A T R  h r .  S K A R B K A

We Czwartek t\. 23 Sierpnia I90O roku.

krotecliwila zo śpiewami i tańcami w 4  aktach 
\  Zygmunta Przybylskiego.

O d s ł o n a  1- p t .  . .S ^ t ik a  j c i e  d z i  i*cka“ , o « ls i» n a  
p t .  I r o p i e 1*, o d s ł o n a  3 .  j l t .  . . I S i s to r y a  

.£ t y s i ą c a  i  j e d n e j  ' n » c y “ , o d s ł o n «  4 .  p t .  
„ W s z J  stik.o d o b r e ,  co  s i ę  d o w r^ e  kończy**.

OSOBY:

P aw eł D ziorliński, w ła śc ic ie l m agazynu  
(tauisUiugo 

.iciiimia, jego  żona  
Bezi-iski, jego  dziadek  
•'.uiela, jogo żona 
t.iiplaowioz, 'v łaśt'iciol realności 
’ !eipua, jeg o  „ona 
Lron Artur K ołkiow icz  
am dla Brylińska, aktorka  

! . ulina, s z w a « 'Z l ; a  
u nn, jej przyjaciółka  

L y /iń sk a , sąsiadka  
Hi*i3ok, jej syn

p. B ogucki 
n. Skalska  
p. Różański 
p. Lasocka  
p. ICiezmnn 
pni Różaisfca  
p. Zejdowski 
pni Bronikowska  
pna Ogińska 
pna Y ilow ska  
pni Ryiticka 
p. W ysocki

—  Aktoi ki —  Służba, 
czasów w Warszawie.

Lud — Dzieci — Aktorzy 
Rzecz dzieje się za naszych

U o z p o c z i i i c :

Z P n rseola . © cL sieań .
nokturn sceniczny w 1 ak. Fr. Coppó’ego.

Początek o ;odzinie 7Va
WWAM1WM.il

Orfeum Kiingsberga
Dziś i  codziennie w s p a n i a  t e  p r z e d s t a w i e n i e  

pierwszy cli artystów.
la lttefoil Z8.®*1*; U r o i ł y  tnrocko-arahskiej ekscentryczki 
fi bl^|J i tancerki. — I*. M jp e a a y ,  królowej teyganów . — 
J .  S a c h e r ,  komik-grotosŁiue, znany pod naz\są  ś p ie w a ją c y  
August* z w ied eń sk iego  Oifeuiu. 4491

M a  w s z r l k i c  z a p j t n . d a  
» f- lj ,o w ia ik .i A slia tistł-  

s ł r a c y a  t y l k o  p o  ota-y.y- 
j t t iiiiia i & c t .  m a u L

Drobne ojfloszeoia.

S fn w u ijs  Ala ‘-blopców po ct. 
ftUaŁtlld 00, T5, 80, 1-—, 1-20 

! bardzo m ocne italasony po- 
[ i i w (’> j nie szy te  od ct 40, 50, 
I 00, 75 i 1 00, prześcieradła od 

80 et. począw szy, poleca

Ma&s MuMfeld
Lwów  — R ynek 37  — Lwów.

4404

Masło Sl0i0V78
w ysyłam  codziennie św ieże  
w 5 klg. faskach, 9 funtów  
netto franco za zaliczką 8 ko­
ron do każdej staoyi poczto­
w ej, za dobroć towaru ręczę.
Cł. K a f e r ,  Slotw ina kolo  
Brzeska. 4499

R j .Ą f ł  z w łasnej pasiek i pu- 
V I lu l i  szka o klg. 6 koron 

bez opłaty pocztow ej. Ks. Jul. 
D utkiew icz, Dubie, p. Ponikw a  

4500

^ W y s p r z e d a je  fonografy, 
i sprzedaje i kupuje
jwszolkie instrumentu muzyczne 
jL.IT VY1\'u  \t Ii -Z, Lwów, Bato­
rego 32. 4495

( g l y s t e m  InrtzSiJ i żyeTe*
płciow o, w caiym  jego  

zakresie  przedstawione, z 39 
obraza:ni anatomicznom> urzoz 
Dra. med. P aw ia  Artusa.' Cena 
1 kor. 80 hal. — K - s ia iK a  
o  m a ł ż e ń s t w i e  przez Dra 
n e d . O. Retau’a z 39 am tom . 
rycinam i 1 kor 80 hal. Nabyf 
wa(f^ m ożna za poprzedniem  
nadesianiem  nalożytości, lub 
za pubraimyn pocztow em  od 
J SIN:GBiiA, Borlin, W., B a i- 
barastraśso 5. 4400

Świeży Mietf pszczelny!
w 5=§io k lg . b laszankach, po 
3 zir. franco, posyła  za  po­
braniom poeztow em  J. Yon- 
czer w  Mikulincach. 4480

W y ń o i n a  K a w a
ct., „Byryusz*

1. 2 , Lwów.

Vs kilo 75 
ul. 3 Maja 

4302

IsM aH ^ szH araB asaasB B B asH

i  h it y e s y  in a ją lk o is  £
|  i  l i i i m t l o n e .  I

“ST f c f p i ó w  n a sta n c y ę  przyj- 
‘L - rnie n au czycie l szkół w y ­

działow ych , nadzór w7 nauce. 
B egiński, Trauguta 17. 4484

tól 4> o K o |e  do w yn ajęc ia , 
^  plac M a r y a c k ill. 4226‘5I3|©  n a b y c i a  łub w ynaję- 

-™ cia W ilia, u lica  Rąeia-r 
w ieka 1. lY iadom ość w m iejscu .

4294
W T l^ ca  ś w .  M itso L u ja  3 a

5  pokoi, przedpokój, ku­
chnia, spiżarka.

F o l w a r k
p « d  L w o w e m  do sprzeda­
n ia Trz\r kw adranse drogi od 
środka m iasta (Jbszar 190 m. 
Budynki w dobrym stan ie po 
c. ęści m urowane. Dom m ie­
szkalny obszerny i wygodny. 
B liższa  w iadom ość w  Adiiim. 
„Słowa*. 4482

U l i c a  L e l e w e l a  5 -7 . P ięć  
pokoi z przynależ., balkon, na 
1. piętrze. Cztery pokoje z przy­
należ. na parterze. Owa po­
koje, przedpokój na parterzo.

4399

'jjy  d o w a  po urzędniku fizr.)
jorowurfzęca dom dosta­

tni, poszukuje 2  uczniów 
z utrzymaniom. (Fortjępian 
w- (tętnij Kraemerowa, S y  
kstusku 30 I. piętro. 4433

O g ł o s z e n i e .
W pow iatow em  m ieście , iiczą- 

,,1,'oin do 12.000 m ieszkańców , 
je s t  z w olnej ręki do nabycia  
s k l « ] i  z  m ieszkaniem  obs/.or- 
nem  i ogrodem , urządzonym  
do zabaw, z powodu dłuższej 
choroby w ła śc ic ie la  na sprze­
daż. R eflektujący zg łoszą  się: 
'larczyń sk i, Śniatyn. 4496

jg r & r z y jra ę  jedną lub dwieif 
p:\nienli nu stnncyę  — 

w domu fortepian, nauczy-  
cielkn g r y ;  najoirższu szkoła  
św. Marcina. Adres biu­
rze  ogłoszeń HOLLRNLtERA- 
uliea Kopernika.  446ot»»

p o t r z e b n y  w spólnik do in- 
* tratuogo w ynalazku YYo-
ioszczak , Lwów , Zielona 1 >,8.

448 i |  O u iH B sie iS  ró żn e. |

|  f c z t e i i a  i sklepy. | S z k o ł a
najuowsz. kroju francuskiego 

E r a z m in y  G iż y c k ie j
z praktyką jeden  m iesiąc  15 zł. 
bez praktyki 12 iekc.yi 10 zł. 

U l. K a m i e n n a  n r .  3 .
4483

Hatel r o l3k i ; r ? ? t " :
pejsku urządzony, pokoje od 
1 k. 60 li., z u.stugą i rtakrem 
hotelow ym . W łaśc ic iele  A. Za- 
krzyczkow scy , restaurator ko­
lejow y w  D ębicy. 4503

T Z łitn ieM K ? u częszczające  
do szkół znajdą ro d z ic ie l­

ską opiekę i unrdzo dobre u- 
m ieszczen ie . F ortepian! w sze l­
ka pom oc w  naukach. U lica  
Pańska 27, l .p . ,  oficyny. (4488

D  o ż y c z l t i  w y r a b i a m
■ urzędnikom  państw o­
w ym , k ra jo w y m , ko lejo  
w ym , profesorom , otlcorom, u- 
rzęduikom  w ojskow ym  na 12 
lat do sp łacenia ratam i in iosie- 
cziienii. Oferty pod „Pożyczki* 
przyjmujo Biuro D zienników  
BUCHSTABA. -  Na Ijdpo- 
w iedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonim y s ię  nio odoowiada 

4192

«* f , .
pryw atnego urzędni-

ka, m ieszkająca wo Lwo- 
wio, przyjm ie n a  s t a m c y ę  
2 panienek lub dwóch chłop­
czyków , zaręczając za rodzi­
c ie lsk ą  opiekę, za r-iernom  
wynagrodzeniom . — YYiadom.! 
D obrostuńska, T arasów , po^z. 
TolSzczów. 1497 Kąpiele „DYM"

przy u licy  S łow ack iego  i. 14., 
obok ogrodu m iejsk iego  wo 
L w ow ie, z oddziałem  hydro- 
patycznym  i kąpielam i leezn i- 
czom i, otw arte dla publiczno­
ści! codziennie, y Ceny dla Pp. 
w ojskow ych ,urzędn ików  i k s ię ­
ży  zniżono do cen  w  abona­
m encie. Z akładow y operator  
nagnbitków  obsługuje gośoi 
bezpłatnie. ZARZĄD.

4195

w l& w ie  j i i i n i w i R i  z dobre- 
-=Ł™ go  domu, przyjm ie do 
sieb ie  i u utrzym anie, a za ro­
dzicielską i staranną opiekę, 
ręczy  w dow a po m ajorze. For­
tepian w  dem u i k on w ersacya  
język ow a. Lwów , ul. Czarnie­
ckiego 3. 4485

W  a n t  i *  i kon w ersacya  nie- 
iyiocka i francuskn, oraz 

um Leszczeiiie dla uczniów  z do­
brego domu Yt adom. A jenćya  
dzienników , Pasaż Hnnsmaua 
I. 9. 4494

If/S  ę ż c z j  z t i a  w średnnji 
lYJa. wieku, posiadający oko­
ło 60.000 koron m ają t l  u ru ­
chomego nieruchomego, 
wdowiec, n ienmjący znajo­
mości, poszukuje to w a rzy ­
szki życiu wdow y, lub s tar­
sze j  panny z niewielkim ka­
pitałem. Pożąduncm j e s t : to­
warzysk ie  wychowania i in- 
tcligencyn. Porozumieć się  
można listownie z  nadesła­
niem fotogram z ostatnich 
lat trzech, pod  a dr.: B. W. 
p.-r. Jasło. D yskrecya  zarę­
czona, słowem. 4340

p r x j j m « ;  panienki pod przy- 
“ stępnym i warunkam i. Opie­
ka troskliw a, fortepian w do- 
nra, była nauczyciolka z 16-tą 
letn ią praktyką. B adow ski, 
Rynek 41, Lwów . 4489

W T c z e m u c a  z dobrego do- 
mn znajdzie praw dziw ie  

rodzicielską opiekę. W skaże  
sklep B lancko , D ługosza  28.

4493

i gns asa ia sesg a i iE

Wincenty Bielski
o?f r o d r 'iI c - j> e j* a 2 j  s t a ,

Lwów , ul. Jagiellońska 7, n- 
rządza i zakłada jsarTil an­
g ie lsk ie , irajifiuskio i leśne, 
z w i e r z y ń c e ,  partery kw iato­
w e, ogrody w arzyw ne i ow o­
cow e, tak użytkow o, jak  exploa  
tacyjne, oranżerye i cieplarnie  
kw iatow o i ow ocow e, prowadzi 
upraw y specyalne, jak rów nież  
r y s u j e  l i t .m y  tuk całych o- 
grodów, jak  i pojedynczych  
kw ietników . — Przyjm uje też  
stn iy  nadzór i kierow nictw o  
nad ogrodami, biorąń zbyt pro­
d u k cji w e w łasny zarząd. Ró­
w nież dostarcza sta le  i regu­
larnie przez rok cały  w szelk ie  
jarzyny, o w o c ®  k w iaty  na pro- 
w ineyę i m iejsca  kąpielow e.

. '3984

v i za.ijcia.
a) Poszukiwane.

T 3 i v . ' o w a r  z długoletnią  
pi’aktyką i najlepszom i 

św iadectw am i, 40 lat m ający, 
kierow nik browaru, prugjlio 
zm ienić sw e m iejsce. Łaskawe  
zg łoszen ia  pod „A. B. 100“, 
przyjmujo A dininistracya dzien­
nika. 4372

T O jJ a n c a y c ie ifc a  poszukuje  
posady, udziola w szelk ich  

przedm iotów szkolnych, gry  
na ferteptłinie i robótek Ko­
biecych. Ł askaw e zgłoszon ia  
do .Maiwiny Sidorowi.cz wC ho- 
rośnicy, poczta w m iejscu .

4471

h) Zao(iarowane.

1.
i ł t r o k a t  G s ń l ł c b w Ż B -

r a w u i e  poszukuje kon- 
cypieuta. * 4313

P
NtCT.Nt

o i r o c i t i l t  z handlu galan- 
— teryjno-drobiazgow ego, 
fachow iec, zdolny ekspedient, 
otrzym a korzystną posadej  
iv handlu Antoniego 5iile\ 
sk iogo w  Samborze. Panowie, 
którzy pracowali na prowiń- 
cyi, m ają p ierw szeństw o.

4499

a g i s t e r  f a r m a c j  i  zmij- 
-1 dzie korzystną postmę 
w aptece w .faw orow ie 4488

CjOS*UJS»5jc s ię  U aficzW Sl- 
* ki z w jż sz em  w yk szta icu -  
ninm, m uzyką i kor,wersucj \ 
albo francusKą, albo niom ieck. 
francuskio konieczno, do j e ­
dnej panienki. Zgłosz.: Zarząd 
dobr Horodnica, koło Ilusiu- 
tyna. 4501

P E N  S Y O N A  T
dla uczniów  szkół publicżnyap'r 
Józefa Tabeau w Tarnowie, ulica 
Krakowska 51. Oprócz entegu 
utrzym ania i opieki rodziciel­
sk iej, m ają w ychow ankow i 
do sw ego  użytku H/s m dlo. 
ogród, boisko do gim nastyki 
i g ier  tow arzyskich . Lad nau­
ką czuw a em erytow any profe­
sor szkół średn , a nad stanem  
zdrowotnym  całego  zakładu  
lekarz. P om ieszkanie zdrowe  
i suche. 4502

m m
Walewskiej Waleryi

Warszawa, Nowy Świat 37.
Pokoje z całodzionnem u- 
trzymanieni na dnie, mie­
siące. — Czystość. — Usłu­
ga staranna.— Kuchnia do­
bra. —  Ceny przystępne.

3947

t & r  77°
I)o nabycia

w ckspedycyi „Stewa ] 
Polskiego11 ul. Cliorążczyzny 1. R'

W 2NACZNIKJ9/VCn KBIĘGABKIACH 
(V»u ił Uornu.

r

Ś m ie rć  m yszem  poinym ! *WI
By uniknąć k lęsk i zeszłorocznej, na leży  już obecnie  

tępić m y s z y  polne.
N nin iezaw odn iejszym  i nioprześcig iiionym  środkiem  kn 

temu, je s t  4064

z c x t r ”c i t e  z l o c ż i e
wyrobu Józefa Aicimiuliera, aptekaiza w Stryju.

Setki liznań każdej cli w ili do przejrzenia. Cena I klor 
I kor. 60 hal., przy odbiorze po nad 10 jklg. o 20 h,, po nad 

i25 klg. o 40 li na jednym  klgr. tanioj.
Cena stosow nego  przyrządu do rozsypj wania zboża za­

trutego do nor i dziur m ysich po 4 kor. — Ito zam ów ienia  
należy  dołączyć zezw olen io  ok. Starostw a na pobór tej trutki.
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Niezawodny środek
przeciw  śn iedzi na pszen icy

K amień siny
(S ia rc za n , m ie d z i)  

jakoteż 4238

gotowa Taaicf w pakietach,
z prsepissm tteycis

JFTruciznę niezawodną
na m y s z y  polne, k r e ty  itp.

Cebulę morską
całą, krajaną i  przyrządzoną  
w puszkach  — z przepisem  

użycia.

Oliwę do oiaszyn
i t. p. — poleca

{łloizy Hiibnor
Lwów, J&yuek 38.

o m  w i ?
d .o

ROWERÓW
Gumą do naprawy

R o w i t f r ó w
L A K IE R

R O W E R Ó W
poleca, I

<^o?P
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, 2.ółkietv&ka 2.
(T elefon 286) 2293

CennSSłt g r a tis  i franco .

= Rnk nałożenia 1843. =

WYDZIAŁ' GALICYJSKIEGO TOWARZY­
STW A MUZYCZNEGO podaje do wiadomości. że oę**- j 
by obojga pici spokrewniono z ś. p. Dr. Józefem K o-' 
ziinkrzem  d\v. imion dlannom Jim  (na lAacy utworzo­
nej przez tegoż pamiątkowej fundacyi imienia Cesa­
rza i króla Franciszka Józefa, I.) mają prawo korzy­
stać bezpłatnie z nauki muzyki w konserwatoryum 
galicyjskiego Tow. muzycznego we Lwowie.

Zgłaszający się. muszą być ‘żaopairzoni w do­
wody zostającego pokrewieństwa z fundatorem i ta ­
kimi się rv kaneelaryi Towarzystwa muzycznego (ul. 
Czarnieckiego 1. 8.) wykazać.

Lwów, 20 sierpnia 1900. 

4498 c m i

Fr*eołw cierpieniom

plietza i cewki niżowej
s a j e j a  s i ę

Ke.psyiki taraiinow e
Ś r o d e k  t e n  w ie lo k r o tn ie  i d o k ła d n ie  

w y p ró b o w a n y  m a  sU n ie k  s tu iz iw jn ją -  
j a c y  i r a c ż 2  b y ć  u ż y w a n y m  u jm y  
w p r a c y  z a w o d o w e j.  O ry g in a ln e  y a- 
t le łk o  z a b i e r a  50 k a p su k u c , w  k tó ry c h  
s k ła d  w c h o d z i o le je k  sa n  ta! o  w y . - r .lt!  
i  e k s t r a k t  lru b e lo w y . P o n ie w a ż  is tn ie ją
lic z n o  b e z w a r to ś c io w e  na.Mado-*vmctvr;i.
n a le ż y  d o n n g -aó  c ię  z a w s z e < > a * y w m a i-  
n y ch  pUKiciSofiŁ ĆdyoetKMera Ccap- 
StłfioJi taro iisjou yelt.

C e n a  3 k o ro n y .  Z a m ó w ie n ia  w y.seia 
s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą , d o l ic z a ją c  j e d y n ie  
n a le ż y to ś ć  p o c z to w ą .

G łów ny s>Siiad TT A ptece pod  
w ę ^ j c r b l i ą  0i 0 3 / o t : i  . r ,

PÓ riUyEiikieao w e Lwowib — 
p la c  B erjiardysioli! 1. 1.

4272. ■

wydaje dla zwiedzających wysiawe M jatopŁ  
pod i aader korzystnyini warunkami

Przekazy i Listy krfedytowg
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lażna la Rolników! mr 
r?:?.
ku

Przez pom yślne zakupno, jakoteż przez sprow adza- ^  
nio całym i waj-oemni liafhgj jestem  w położenia rdv 
w porze zasiew ów  potrzebny do bajcow ania ziarn Ęjjg

13®'-? <»* n t/9 » ra ’ ssa «■* 
S y A s i B - i j .  « Ł y ^ n a Ł i ! S Ł l & d z l

K I M f i  Ń j ,  4239

T3.'r:Ty ...G.tóciD
* ( S t K Y

taniej od każdej innej konkur.m cyi odsprzedaw ać  
i proszę u m nie ofg-.ty zasiągsić raczyć.

W yśm ienitą ,„S?A-M''£> EtSiFtT®  A “  utrzym uję  
rów nież sta le  na sk iadzie

M ^ h p m w  I I  tk fest e r■’ t
L w ó w  —  jdyne/c  „ J  —  *1,uó

m
«>
m

m

n o

Z L  ■kw “ 0 " w  5̂

na płacy wystawowym

mLa vt-Lc l i s .

ko Gal. dla hand!
ul. Jagiellońską 1. 3 , La Z. piętrze.

Przy uaSjHcy Szpitalniej I. 3. 
od b ęd zie  się w  sob o tę  25  sierpnia

I. GALOWE PRZEDSTAWIENIE
A m e r y k a ń s k i e j ^ ©  C y r k u

D y  rek to r : Horwath, 4492
ze sw ą trupą, sk ładającą się  z 40 pań i panów p ierw szorzę­
dnych artystów . 'W. n ic i la S e S ę  i  ś w i ę t a  2 przedstaw ienia, 
o g-odz. '4 i 8. — C c sa y  m a n js a s  micj.sco numer. 80 ct., I. m. 
60 ct., II. m iejsce  40 ct. HL m iej. 30 ct., gałorya 20 e n t . — 
Na przedstaw ienia popołudniow e cen y  zniżone. — D ziec i w to- 

warzy.stwio starszych  płacą na I. i m m iejsce  połow ę.

9 kim. od staoyi kolej. 
Łukawica odległy, je i t  
z powodu dzmłu fnmilij- 

nego do sprzedania. Obszn.r 250 n-m-g. roli z łąkami 
i około 420 HU lasu przeważnie rębnego. Zgłoszenia 
iistowno i samych interesantów przyjmuje WP. Fr. 
Cie&lińsld w Polańczyku, p. Solina kolo Ustrzyk. 4382

p r z e z  innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszej 
* wartości kosztują u mnie tylko zh. 4’50 — jednak 

• nie mogę ich polecić.

K A W A

43! k g  .n e t to  © ja B a ts iS e  zsiz.-iliczką. 
, lu b  nad esłn n io T ii ^otó>v7ki. P o d  
|4 g w A .ran cy ą  n a j l e p s z y  to w a r .  

A f r y l c .  M o e c a  p e r ło w a  . K . 7 . 7 0  
S a n t o s  b a rd a o  d o b ru  . . n 7 . 7 0  
S a l v a < l « r ,  z ie lo n a  z n a k o m . „ 8 . 7 0  
f e y lo n ,  n ie b . - z ie ł .  z n a k o m . „ 1 1 .8 0  
% l o t a  J a w a ,  ż ó łt .  b a r .  d o b ra  w 1 1 .2 0  
I ł ( i r I o w a ,  n a j l e p s z a  . . „ 1 0 . 8 0
j f f i o e c a  a r a b s k a ,  a ro m a ty c z n a  „ 1 5 5 .2 0  

C e n n ik  w r a z  z  t a r y f a  c ło w ą  g r a t i s .

F.ttii n g e r  & C o., Ifam bnrs;.
8332

ślady po osp ie,

■w pierw szym  rzędzie użyciu  najprzy  
jem n iojszej, najskuteczn iejszej i i s a j -  
filawsaiejsa<-j
Oryginalnej pasty Pompad^r

w ynalezionej przez śp. dr. m. A . Si£',s.i. 
Ten środek pięknoś(d spraw ia przy u ży­
ciu żyw ą, św ieżą  cerę, olśn iew ająco  
piękny t o i r t  t>ez zm arszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuw a podgw a- 
raneya, (w przeeiw nyin razie zw raca się  
pieniądze), piegi, p la d y  wątrobianc, 

czerw oność, w szystk ie  nieczystości! 
skory, zastosow ują  ją  w  użyciu  już od 40 lat członkow ie ro­
dzin panujących , artystów  itd., co stw ierdzają św iad ectw a i 
listy  dziękczyniło. Dowodem  dobroci i n ieszkodliw ości tego  
środka je s t  4 lO -l« 4 n I  p r z e c i ą g  cza .SK , w kt ń-yiu to ty ł 
siące  tego  rodzaju środków pow stały i znikły. Cena za tygie- 
lok na 6 m ies ięcy  1 zl. 50 ct. t u t & i  es z  {wro&ę z a  .ej/.fjiiię  
5 0  c i .  3435

M l e k o  £ s on2|»iŁ 3!łoH r  
pokryw a skórę natychm iast m loczną hiuiością i pozostaje na 
tw arzy n aw et po zm yciu. Flakon oryginalny 1 zl. 50 ct. My­
dło Pom pa.lour różow e, 30 et. Pinior Pompudonr różow,y; kre­
m ow y, biały 1‘25 zł. — N ależy  się  zw rócić z zupeinem  zau­
faniem  do fPiJ3»'‘!E tii5iy 5k£x , w-dowy i Synów  (Anton P ix  
& Bruder), którzy jed yn ie  'Wyrabiają prawdziwe proparaty 
dra Rixa W i e d e ń ,  n w ^ r s t r a o M  i « .  Przy zakupu ni j 

należy  przyjm ować ty lko  ojilom bowaue pakiety.
We Lwowie do nabycia u Zygmunta iluckeru.

ł łr.arŁJ <pxraa-n

uniw ersalny środek na oiężkió'' traw ienie,' frak " apetytu  
i obstrukcyę, trwaio działają. Cena za  pudełko 2 koroa.

ból  ukaja p r z y  -wcieraniu jirzeciw podagrze i reum aty­
zm ow i i innych następstw ach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniw ersalny. Flaszka i j w  k oron .’
Główna w ysyłka: Aptekarz A . 99<*kl, ck nadwor­

ny dostawca, W iedoń, Tuclilauben 9. W składach prowin- 
cyonainyeh żądać n ..leżj iftsralżnie preparatów A. MOLBA. 
Składy w e Lw ow io : J. Bóisor, aptekarz, Eu grfis: Piotr 
M lkolasch i S-ka, St -Markiewicz*’ M usiałowicz i Janik, 

Z. Zadurowicz Spka. 62U v

liG ip J O ssiaszrieiiii i r a a c r i i ^ n s i n i  ?
Nhiioży dodać do każdego ta lerza zupy ha lub całą  O  

łyżk ę  Ton-iSfJ. " L

( T o r i l  je s t  ekstraktom  m tęU y m  z najliipszocó m ię­
sa w ołow ego — lep szy  i ta ń szy ,'jak  ekstrakty J d i ® a \ |  
oraz z w zm acniających i pożyw nych snhstancyi.

§fSF* N ależy  w szęd zie  żądać „rZ 'o r iiT n .c< *̂ SĘp 
G eneralny skład dla Austro■'Węgier: Francisk.elM 

M A Y,  VIII. Josephstadtorstrasso Ti, V ledeń. 8814 P

&D'
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M I Ł S B I H  * wzp&mjbł. ow€5sej weiRay
1-88  sprzedaje

Tow arzystw o f e l d e  w G |n & o l i -
w w łasnym  m agazynie w Gliniiumoh, jakoteż  w ba­
zarach Związku przem ysłow ego w l  L w ow ie, Kra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Now ym  SwAzu, tu­
dzież na W ys<;aw ?.o  « fc 4u q ' i i  pE"K«jsc;rs ła i  S ir a -  

w e  S . w ć i i i e ,  — Ceny ustanow iono ferzez 
Tow. są w yraźnie oznaczono cylrą  nii-kilirMo.

mę=/, vv>

wCNy-‘-°C D7!C\Ł’*OC^-f~i £ ,  •W,;VXV''*/C04, -O CNSpyDODWŷ  C v s s g '  Jw X #  m ® ^  ^  $ w.» m #  i ;  #  #  ^  ^

Stacya KOici
m m i c k
Powozy m stacyl.

Poczgl lolconi!. 
APT11KA 
w miejscu.

Ns.jznakotiiitszo szcza tfy sAtmo-itlhaliczne, Jcfi- 
E rou i i 'N iazo zawierojuke. 9 ® ,  jodo-
Iirumcwo, borowinowe, igliwiawe, zimno Imsenowe, 
zabiegi iiydrojiatyczne,; masaż, zakład gimnasty­
czny. Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do 
Jiięta żródinna. — W roku bieżącym nowe łazienki 
i ł .  kjasy. Pora !cąpielbw.a od 20 maja do końca |  
września. Do 20 czerwca i od 20 .sierpnia mie­
szkania tańsze i ty «□ tylko jiorze świadectwa, 
ubóstwa będą uwzględnione. Wodę, sól i lu g  można 
dostać we wszystkich składach wód minet alnyeh 
? w Zakładzie zdrojowi/m.
SgSosasnia sałatwia i pro*?pekta wymyła opła- 

tnis Sar sąd Sakładu. |
Or. Kłemełife D ębicki |

2375 lekarz i kierdr-nik Zakładu. . |
I*xUMaa jS aareazz-ŁMCTiua ra-wpEt sr

ŜiMKSeWiSSKmSŁMurĵ IXti UUSLW i

l i  M®1 k r ^ € * i i !
N ow y York i Londyn n ie  oszczędziły  i sta-

upełnom ocniony to uskutecznić W ysyłam  zatem  
każdem u za zwrotem  6 zł. 60 ct następujące
przedm ioty: 

%•?/ 6 sżtuk6 sż-tuk nożów  stołow ych  z prawdziwą angiel­
ską k lingą,

(s w idtoców z jednego  kaw ałka am eryk. pat 
srebra,

6 łyżek  z am eryk. patent, srebra,
12 łyżeczek  z ameryk. patent srebra,

1 ehoehia z ameryK. patent, srebra,
1 chochelki! z ameryli patont. srebra,
6 angiol. spodków Yiktoria,
2 w spaniale św ieezn ud,
1 sitko, 2426
1 rozsypyw acz cukru,

| l ! l
| P |

m
E&

przedm ioty tylko za zł 6 .*tO .
Te 41^ przedm ioty kosztow ały  daw niej 40 zl. 

a obecnie m ożiui je  m ieć za tę n iską cenę z t  o  6 0 .
A m erykańskie patentow ane .srebro je st  na 

w skroś białym m etalem , który barwę srebra 25 lat 
pod gw araneyą zachowuje. N ajlepszym  dowodem  
że to og łoszen ie  nie je st

ż . n d H i C H i  o s z u k a ń s t w c i i i ,  

zobow iązuję się  n in iejszein  publicznie, zw roeić  
każdomu pionjądze bez trudności, komu tow ar się  
nie spodoba. N iechaj w ięc  nikt nie opuści sposoDności 
n i  bycia tego w spaniałego garnituru, który szcze ­
gólniej nu fet jo s ię  na

H a n  « foilanmkj weselne i ® hcbśc% .
jak  tiiem nioj dla R a " d ę ^ o  t l u c io i i iw ą .

Dostać m ożna l y l k c  pod aareseni:

A . H im C H B B B C t
, Dom  eksportow y am erykańskich patontowanycl 

warów srebrnych’.
« W

Wiei! II., RtłmnranftsP-assB 19/B. —  Telefon Nr. 7114.
Wysjl&a. na, prow iaerę za s t ó w k ę  

ŁmKs a a  z a J ś o z S i ą .

fr o sz e k  <5® czyszczenia TO ct.
Tylko m arka ochronna obok stojąca, zapew nia  

prawdziwość.,'
W yciąg  z pism uznania:
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 

K rystynopol, G alicya.
S io s tra  J o a n n a ,  przeł. Tow. N .P .  Maryi.

K r a k ó  w, 21 m aja 1899 
P osyłkę Paffską otrzym ałam  i je stem  z niej tak zado­

woloną, że posyłam  dalszo zam ów ienie.
K s ię ż n a  A m a l ia  C ze lw e r ty n sk a .

Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona. 
P osyłkę otrzym ałem , jestem  z nie., bardzo zadowolony 

Gaad (W ęgry), t w rześnia 1898.
l i r .  C. C ho te/c-O udenus.

Z przysłanej zastawy jestorn bardzo zadowolony i pro­
szę o now ą posyłkę.

Lubaczów, G alicya. B a b ic ,  kapitan.

Nakładem SpóiA wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogc. poręba, — Z Drukam. „Słowa Pu isE egA  we L w o w ie ^ o u la rz ą d c l i  Z. rlałacmsia 00 o.


